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Szczegóły strasznego wybuchu w kopalni pod Akwizgranem.

190 trupów wydobyto, 60  uduszonych jeszcze pod ziemią.
AKWIZGRAN, 22.10. Olbrzymia ka­

tastrofa, największa w dziejach gór­
nictwa niemieckiego spowodowała już 
śmierć 40 ludzi. Lic jeszcze w tej kata­
strofie jest ofiar, nie można do tej 
efewili stwierdzić, ponieważ aparat kon 
trolny w kopalni, który wykazał liczbę 
robotników, zjeżdżających do szybu, *o 
ftial przez eksplozje zniszczony i nie­
wiadomo dokładnie ilu ludzi znajduje 
się w głębiach kopalni.

Ranna szychta, która tuż przed ka­
tastrofą zjechała do kopalni, wynosi­
ła 660 ludzi. Ponadto w kopalni była  
wówczas jeszcze pewna liczba ludzi a 
nocnej szychty.

Obecnie stwierdzić można było no­
wy moment niebezpieczeństwa, grożący 
ludziom zasypanym na przestrzeni kil 
ku kilometrów w kopalni. Jest nim wo­
da, która pojawiła sie w dolnych pokła­
dach szybu.

Następstwem katastrofy było, że w, 
powietrze w yleciał szereg budynków, 
zawierających biura, m agazyny itp. 
Stwierdzono również, że magazyn z ben 
zolem, znajdujący sie pod budynkiem  
biurowym, eksplodował i w yleciał w po 
wietrze. W budynku znajdowało sie 
wtedy 39 urzędników. Trzech z nich 
poniosło natychm iast śmierć. W szyscy 
inni są bardziej lub mniej ciężko ran­
ni.

W szystkie szpitale w okolicy są 
przepełnione rannymi. S iła  wybuchowa 
eksplozji była tak wielka, że odłamka­
m i szkła i żelaza zostały ranione czte­
ry osoby cywilne.

Udało sie nawiązać telefoniczną 
łączność z jednym z zasypanych szy­
bów, w którym znajduje sie żywy czło 
wiek. Donosi on, że w krużgankach ko­
palń i znajduje sie jeszcze wielu ży 
wyeh ludzi, wołających o pomoc. Do­
niósł on również, że m agazyn oli .zy w, 
szybie Nr. 255 eksplodował i strumienie 
gorącej oliw y zalały wielką przestrzeń.

BERLIN, 22.10. O strasznej kałastro 
fie  w szybie W ilhelm a kopalni „Anna" 
w miejscowości Aisdorf pod Akwizgra  
nem donoszą następujące szczegóły: 

Główny zarząd kopalni niemieckich  
w Nadrenji, w Bonn, donosi, że liczba 
ofiar wydobytych dotąd z pod gruzów  
dochodzi do 45, podczas gdy liczba cięż 
ko rannych obliczona została na 100. 
Liczba ciężko rannych jeszcze nie zosta 
ła  dokładnie stwierdzona. W szystkich  
400 górników zamkniętych w szybach 
głębszych kopalni „Auna“, zdołano w y  
ratować przez wyjścia zapasowe.

O strasznej katastrofie w kopalni 
*Anna“ donosi jeden ze świadków na­
ocznych, górnik, który w chwili kata­
strofy znajdował sie w pobliżu nadbu­

dowy kopalni, następujące szczegóły: 
Około godziny 7 usłyszałem  straszny 

wybuch połączony z długotrwałym  
grzmotem podziemnym, Równocześnie 
olbrzymi słup płomieni, któremu towa­
rzyszyły geste m asy dymu, strzelił w 
powietrze. K awały muru, cegły, da­
chówki, szyby, w ielkie belki żelazne i 
s drzewa, rozrzucane, jak grad spadały 
na ulice- Z domów rzucili sie w panicz­
nym strachu mieszkańcy i uciekali w 
różnych kierunkach. Rodziny śpieszyły  
s krzykiem i lamentem do szybu W il­
helma, ażeby odszukać ojców, braci i ay 
nów. W chw ili wybuchu gmach kopal­
ni, w którym m ieściły sie biura, wyle­
ciał w zupełności w powietrze, zabija­
jąc mnóstwo ludzi i grzebiąc pod palące 
mi sie gruzami. Wieża kopalni wraz *' 
ubikacjami dla maszyn, zc wszystkiemi 
urządzeniami zam ieniła sie w kupę gru

zów, z których buchały płom ienie i 
czarny dym. W chwili wybuchu 30 u- 
rzedników i pracowników pracowało w 
gmachu. W podziemnych częściach ko­
palni pracowało tymczasem około 400 
górników, z których tylko 20 pracowa­
ło w chwili eksplozji. Dwa kosze w szy­
bie dotkniętym katastrofą zerwały sie 
i runęły w przepaść, a potem zostały za 
sypane gruzami ziemi 1 częściami bu­
dynków. P lac katastrofy przedstawia 
sie jak jedno rumowisko.

Główny zarząu górniczy stwierdza, 
że przyczyną katastrofy kopalnianej' 
w Aisdorf jest eksplozja wielkich zapa 
sów dynamitu i nabojów wybuchowych 
różnego rodzaju złożonych na giebokoś 
ci 252 m. dla celów górniczych. Po w y­
buchu dynamitu i m ateriałów wybucho 
wych równocześnie zapaliły sie znajda

Zginął z wyroku partyjnego.
Aresztowania wśród komunistów w woj. Iwowskiem.
LWÓW, 22. 10. (wł.) Donoszą 

nam, że przeprowadzono tu ta j aresz 
towania wśród młodzieży komuni­
stycznej w województwie Iwow­
skiem. Aresztowania te zostały do­
konane z powodu zastrzelenia, a na­
stępnie utopienia Leona W olfenbau- 
ta  z wyroku sądu komunistycznego.

'Komuniści podejrzewali od dłuż 
szego czasu W olfenhauta, że jest 
konfidentem policyjnym. Wykluczo 
no go więc z p a rtji i wykonano wy­
rok. Później się jednak okazało, że 
W olfenhaut nie był konfidentem, 
lecz zapalonym komunistą. Padł 
on ofiarą pomyłki.

Rozłam w polskiej partji komumstveznej.
MOSKW A, 22. 10. (wł.) Na p ią­

tym  zjeździe polskiej partji komun i 
stycznej, wbrew zabiegom komin- 
ternu, nastąpił rozłam wśród komu­
nistów polsłrich.

N a czele opozycji prawicowej

stanęli były poseł Barski i działacz 
Kostrzewa, którzy odmówili wzię­
cia udziału w zjeździe i wypowie­
dzieli posłuszeństwo moskiewskim 
władzom centralnym.

Tajna fabryka wódek denaturatu.
Gromadna ślepota wśród chłopów.

ŁÓDŹ, 22.10. Od pewnego czasu w© 
wsi Bliżanów w powiecie kaliskim  cliło 
pi poczęli gromadnie zapadać na taje­
mniczą chorobę oczną.

Przeprowadzone badania lekarskie i 
dochodzenie policyjne ustaliły , iż przy 
czyną choroby jest spożywanie przez 
chłopów denaturatu. Dalsze -śledztwo u 
jawniło, iż m iejscow y gospodarz To­

masz Łaneeki urządził u siebie tajną  
gorzelnie, w któroj oczyszczał spirytus 
denaturowany.

Podczas rewizji u Daneckiego znale 
ziono 300 butelek przerobionego denatu 
ratu. Truciciel sprzedawał butelkę spi 
rytusu po 10 złotych. Daneckiego aresz 
towano.

Aresztowanie wywrotowca -  cząstoctiowianina
przybyłego z Rosn.

DELEGACJA POLSKA  
na konferencję rozbrojeniową.
W ARSZAW A, 22. 10. (wOł.) Mi­

nister jum spraw zagranicznych wy­
śle swych delegatów na konferen­
cję rozbrojeniową Jigi narodów, któ­
ra odbędzie się 6 listopada.

W najbliższych dniach będzie 
znany skład delegacji polskiej.

WYJAZD P- DEVEYA.
W ARSZAW A, 22. 10. (wł.) Ame 

rykański doradca finansowy p. De- 
vey wyjeżdża w listopadzie do Arno 
rvk'j. W eźm ie on udział w ostatniem 
posiedzeniu banku polskiego, jako 
c Anek rady. W pierwszych dniach 
*- pada Dcvey złoży szereg wizyt 
rz ojiikom rządu.

W ILNO, 22.10. (wł.) W  pociągu, 
jadącym z Rosji sowieckiej na sta­
cji W ilejka, został aresztowany 
Szlama Gordon, rodem z Częstocho­
wy. Znaleziono przy nim ta jne  in­

strukcje kom intem u i większą su­
mę pieniędzy w dolarach.

Gordon przybył z Rosji na  agi- 
tację wyborczą.

Plebanie ruskie ogniskami sabotażu
LWÓW, 22. 10. (wł.) W  S taruni antypaństwowego wydawnictwa 

pod Lwowem przeprowadzono re- „Surm a“. W związku z tem został 
wizję w plebanji parocha Iw ana K orsan aresztowany.
K orsana, gdzie znaleziono zapasy

JUssirja planuje wysiedlenie żydów 
małopolskich.

jące się w pobliżu zapasy benzyny 1 
benzolu, wskutek czego wyrwany zo­
stał olbrzymi lej głębokości kilkuset 
metrów, który znowu się zasypał maaa 
mi ziemi oraz rozbitych i zniszczonych 
gmaeków.

K ilka ulic w pobliżu miejsca katan 
strofy jest zasypu anych gruzami, na 
kilku ulicach najbliższych zostało wy­
wróconych i ciężko uszkodzonych oko­
ło 20 domów. Niem al w całej miejsco­
wości popękały wszystkie szyby. Miesz 
kańcy stwierdzają, że w chwili ekspio- 
zji odczuto grzmot i trzęsienie ziemi. 
Jest to jedna z największych katastrof 
górniczych ostatnich dziesiątek lat, kto 
rej rozmiary jeszcze nie są dokładnie 
ustalone, ponieważ akcja ratunkowa 
jeszcze jest w toku. Oddziały sanitarne, 
żołnierze, i straże ogniowe oraz specjal­
ne grupy ratunkowe górników pracują 
nad wydobywaniem zwłok i w yciąga­
niem  z pod gruzów rannych.

KONDOŁENCJE POLSKIEGO 
M. H. i P,

W ARSZAW A, 22. 10. (wł.) W| 
związku z katastrofą górniczą, jaka 
w ydarzyła się wczoraj w miejscowo 
ści Aisdorf przy Akwizgranie, wy­
słało polskie m inister jum  handlu i  
przemysłu na ręce sekretarza stanu 
dla spraw  górniczych Rzeszy nie­
mieckiej depeszę z wyrazami współ­
czucia dla rodzin ofiar katastrofy.

190 TRUPÓW WYDOBYTO, 
60 UDUSZONYCH ZNAJDUJE

SIĘ JESZCZE POD ZIEMIĄ.

BERLIN, 22. 10. (wł.) W związ­
ku z katastrofą górniczą, jaka mia­
ła miejsce wczoraj w miejscowości 
Aisdorf, dowiadujemy się, że do go­
dzin popołudniowych liczba ofiar 
wzrosła do 190 osób. W kopalni znaj 
duje się jeszcze 60 trupów, w szpita 
Iu 98 ciężko rannych. Okazało się, 
że magazyn dynamitu jest nienaru­
szony. 

Przyczyną katastrofy był w y ­
buch gazów w szybie. 

Przed bramami szybu gromadzą 
się tłumy publiczności, składającej 
się przeważnie z rodziu górniczych. 

W akcji ratowniczej bier/.e-udzial 
200 osób, przebijając otwór do szy­
bu.

ECHA ZAMACHU NA MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO.

W ARSZAW A, 22. 10. (wł.) Sę­
dzia Skorzyński prowadzi w dal­
szym ciągu przesłuchania aresztowa 
nych w sprawie spisku na życie 
m arszałka Piłsudskiego. Śledztwo 
będzie w najbliższych dniach ukoń­
czone.

W IED EŃ , 22.' 10. Nowy m inister 
sprawiedliwości Huber, będący wy­
słannikiem „Heimwehry" do rządu 
austrjaełriego, oświadczył na zebra­
niu, iż żydzi „galicyjscy", którzy 
przybyli do A ustrji oraz demokraci

kra jów zachodnio - europejskich, po­
noszą odpowiedzialność za obecną 
ciężką niedolę gospodarczą Austrji.

„Heim atschutz" usunie przeto z  
A usrtji obce ^w ioly..

POŁĄCZENIE SIĘ DWUCH ZW, 
OFICERÓW REZERWY  

w Łodzi.
ŁÓDŹ, 22. 10. (wł.) M inister 

Kwiatkowski i gen. Górecki wyjeż­
dżają do Łodzi, gdzie odbędzie się 
zebranie oficerów rezerwy. D otych­
czas w Łodzi istniały dwa związki, 
które teraz m ają się połączyć.



Prasa donos*, że...
—Pom iędzy s tac jam i Som onim em  ą 

W ieżycą zderzyły się w czoraj dwa po­
ciągi przewożące robotników  do p racy  
'W skutek zderzenia truy  w agony zosta* 
ly  zdruzgotane. Robotnicy w idząc n ie ­
uch ronną  k a ta s tro fą  pow yskakiw ali 
p rzedtem  z wozów.

R annych  zostało czterech robo tn i­
ków. P rzyczyną k a ta s tro fy  b y ła  m gła 
p an u jąca  od k ilk  dni na  Pom orzu.

— P rzed  i) ła ty  zn iknął w ta jem n i­
czy sposób m ieszkaniec w si B ug - Gó­
ra le  w powiecie brodnickim , n ie jak i 
Lewandow ski. D opiero przed k ilku  m ie 
siącam i udało  się u jąć  spraw czynie m or 
du, k tó rą  się o k a la ła  je g o  żona. Zam or 
dow ała go ona podezas snu, poczem 
zwolki spa liła  w piecu.

E p ilog  te j zbrodni rozeg ra ł się wezo 
r a j  przed sądem  w B rodnicy, k tó ry  ska  
zał m orderczynie na  k a rą  śm ierci, a po 
zastosow aniu am n estji k arę  tą  zm ienił 
n a  15 la t w iezienia.

— W  N ow ostsw caeh pow. buczackie­
go, usiłow ali w yw rotow cy u k ra iń scy  
spalić  zabudow ania osadników  polskich 
u żyw ając  do tego  praw dziw ie sza tań ­
skiego sposobu. O to n a  podw órzu osad­
n ik a  A ntoniego  L inenera , po jaw ił się 
w południe kot przybłęda, k tó ry  do ogo 
n a  m ia ł p rzyw iązany  spory  kaw ałek  
tle jące j szm aty. K o ta  tego  zauw ażyli 
w pore dom ow nicy i zapobiegli w znie­
ceniu ognia. P o lic ja  prow adzi docho­
dzenia.

— N iezw ykły  i niecodzienny w ypa­
dek zdarzył sie żouie kupea łódzkiego, 
F e lic ji R ub insteinow ej. W  czasie spa­
ceru  w A lejach K ościuszki, zdjęła ona 
w pew nej chw ili z palca p ierścień z ko 
oztownym ory lan tem , zam ierzając  go 
włożyć na  d ru g i palec. W  ty m  sam ym  
p raw ie m om encie p rzyb ieg ł do p. R u­
b insteinow ej duży w ilczur, k tó ry  uką- 
s ił ją  w rąką  i po łknął pierścień . P sa  
schw ytano  i poddano działaniom  środ­
ków przeczyszczających, b ry la n t jed n ak  
przepadł.

— W  B ia łym stoku  odbyło sią  w alne 
zebran ie  założonego tu  nowego zw iązku 
głuchoniem ych. Posiedzenie trw a ło  3 
godziny i było  bardzo  ożywione, n a  sa­
li  jednakże panow ała  ca łkow ita  cisza, 
gdyż „przem aw iano" ty lk o  rękom a.

Z ebranie uchw aliło  zorganizow ać 
k u rsa  d la  głuchoniem ych i  urządzać 
zeb ran ia  tow arzysk ie  d la  członków 
związku. O becnych było około 100 
osób.

— D ekretem  wojewody pom orskiego 
zaw ieszony został w urzędow aniu  b u r 
m istrz  m ia s ta  K ościerzyny, Tkaczyk, 
k tórem u za gospodarką m iejską  w yto 
czony został proces dyscyp linarny . 
Tkaczyk je s t jednym  z iii arów  stronn i 
ctw a narodowego.

— G eneralny  konsu la t polski w B y­
tom iu przeniesiony będzie z dniem  1 
styczn ia  1931 r. do Opola.

D otychczasow y budynek k o nsu la tu  
„H otel Lom nitz" został sp rzedany  z 
w olnej ręk i fab ry k an to w i N owakowi z 
B ytom ia.

— B. prezes banku  Rzeszy dr. S ehaeh t 
p rzem aw iając w stow arzyszeniu  zaj- 
m ującem  sią spraw am i po lityk i zag ra  
nicznej, zaznaczył, że Niemcy pow inny 
zaprzestać w płaty  odszkodowań, o ile 
inne pań stw a  nie pom ogą im  do roz­
szerzenia hand lu  zagranicznego.

S ehaeh t zapow iedział, że w przysz­
łości rząd  niem iecki n ie  będzie m ógł 
w ykonać postanow ień tr a k ta tu  w ersal 
skiego, dotyczących rozbro jen ia , o ile 
k ra je  sprzym ierzone n ie  w ypełn ią  
swych zobowiązań w te j dziedzinie.

PRZEŁOM.

s kaKF

P rzy  cierp ien iach  serca i zw apnie­
n iu  naczyń, skłonności do udaru  i ata 
ków apoplektycznyeh, natu ra lna woda 
gorzka „F ranciszka  - Józefa" zapew­
nia łagodne wypróżnienie bez nadwy­
rężenia się. Żądać w aptekach.mmsmmmmmmmn

W  opinji publicznej polskiej na­
stąpi! przełom, — przełom zupełny.
W  sposób zupełnie stanowczy odwra 
ca sią ona od opozycji. Z jednej stro 
n y uderzył wszystkich jasny, pozy­
tyw ny fakt zwarcia się bloku współ 
pracy z rządem do akcji stanowczej, 
czego jasnym  i niezbitym dowodem 
jest nazwisko pierwszego marszałka 
Polski na czołowem miejscu list kan 
dydackich do sejmu i senatu. Z dru­
giej strony wszyscy już widzą bez­
nadziejny upadek ducha w łonie opo 
zycji. Z tonącego okrętu szczury u- 
ciekają. Nowet te gazety partyjne, 
które dotąd kruszyły nieprzerwanie 
kopje o centrolew, obecnie zupełnie 
wyraźnie się poczyna o nim milknąć

Codzień natomiast spotyka się  
np. na łamach „Robotnika" żałobne 
„odprawy" pod adresem tych wszy­
stkich, co w ystąpili ze stronnictwa.
Są one jednego typu. W szyscy se- 
cesjoniśei to — zdaniem smętnych 
przywódców —  ludzie rzekomo 
„przekupieni", rzekomo „mający na 
sumieniu przeróżne sprawki", — 
przyczem prasa socjalistyczna chcia 
łaby dawać do zrozumienia, że to są 
sprawki „nieczyste". Ludzi, w  któ­
rych się obudziło sumienie, prasa 
socjalistyczna chce określać jako 
rzekome „jednostki bez wartości mo 
ralnej". A  przecież do wczoraj iu- 

. dzie ci byli jeszcze w  szeregach par 
tji. A  przecież do wczoraj jeszcze 
byli uważani za „bojowników". Z 
kogóż tedy szeregi te składały się 
wczoraj? Jakąż jest rękojmia, że 
dziś owe partyjne szeregi obejmują 
ludzi godniejszych?

Istnieją przykłady jeszeze kapL  
tałniejsze. W  pismach opozycji figu  
rował np. zarzut pod adresem jed­
nego z secesjonistów ze stronnictwa 
chłopskiego, że był w  tern stronnic­
tw ie „płatnym agitatorem". W ycią­
gając stąd w łaściw y sens, stw ier­
dzić trzeba, że sama opozycja w i­
docznie wszystkich swych płatnych  
agitatorów partyjnych uważa za 
jednostki bezwartościowe. Wobec 
tego zapytać należałoby: „A na kim  
że to opierają się w szystkie partje 
centrolewu i prawicy, jeśli właśnie 
nie na płatnych agitatorach?" Zbo­
czenie m yślowe w partjaeh zaszło 
już tak daleko, że same stwierdzają  
sw ą bezwartościowość.

Zresztą tę dzisiejszą bezwartoś­
ciowość partyj stwierdził niedawno 
jeden z wodzów centrolewu, sam  
p. Thugutt, który w  sążnistym  arty  
kule, przedrukowanym z podziwu 
godną skwapliwością przez prasę 
socjalistyczną z pod znaku CK W., 
skonstatował postępujący krok po 
kroku spadek zainteresowania spo­
łeczeństwa zagadnieniami polityez- 
nemi i zniechęcenie do stronnictw, 
ogarniające szerokie sfery społe­
czeństwa. Doniedawna jeszcze tak  
butny przywódea centrolewu—dziś 
z gorzkim żalem nie kryje, że nie 
partje znajdują odgłos w społeczeń­
stwie... Na wołanie ich odpowiada 
głucha, martwa cisza...

Pan Thugutt sądzi, że to znie­
chęcenie.- spowodował rząd i obec­
ny system  rządzenia. Oczywiście, —  
nie warto złośliwemu panu „przy­
wódcy" perswadować, ani w yjaś­
niać, że owo zniechęcenie społeczeń­
stw a do partyj wynikło z powodów  
zgoła innych, a mianowicie stąd, że 
partje ży ły  tylko dla swego inte­
resu, karmiąc wyborców obiecanka­
mi, ale nigdy nie troszcząc się o ich 
spełnienie, — że każda mowa posel­
ska poza odpowiednią dawką jadu,

przeznaczoną dla przypadkowych 
przeciwników, zawierała jedynie 
„nieziszezone marzenia i nieprze- 
śnione sny", a te — wywierają wra­
żenie tylko do ezasu-.

Nic dziwnego, że niedawnych 
jeszcze zwolenników obojga opozy­
cji w społeczeństwie ogarnia odruch 
anty-partyjny, — odruch tak natu­
ralny i silny, że nie zdoła go przeła­
mać ani „płomień wymowy" B a­
s iń s k ic h , ani „potoczyste pióro" 
_ .iU g U ttÓ W .

Jeżeli Thuguttowie piszą eoś- 
tam o „apatji społeczeństwa", — to 
przekonają się wkrótce jeszcze o 
jednej rzeczy: — że ta apatja ogar­
nia tylko szeregi opozycji.

Bo natomiast my, obóz marsza! 
ka Piłsudskiego, pełni wiary rozwi 
jamy nasze sztandary do walki 
Nasze zwycięstwo jest bliskie. Nas 
„apatja" nie ogarniała nigdy, ani 
wpierw, ani teraz.

Aduz.

Z a s a d y  i czy n y .
N ie by ł to  b y n a jm n ie j przypadek, 

że gdy polie ja  w es-ła do stronn ic tw a 
narodow ego w K rakow ie, zasta ła  tam  
czterech w ybitnych  przywódców P P S . 
CK W.

R aczej p rzypadek  czy zbieg okolicz­
ności ch ron ił dotychczas endecję od tak  
jask raw eg o  u jaw n ien ia  te j głębokiej 
zażyłości, ja k a  oddaw na is tn ie je  pomię 
dzy obiema, pozornie biegunow o sprzecz 
nem i p a r tja m i. M nogie spostrzeżenia, 
obserw acje życia codziennego daw no 
ju ż  o is tn ien iu  te j  zażyłości św iadczyły

W  u l t r a  b u rżn a ty jn y ch  domach, 
gdzie dotychczas poza „K u rje rem  W ar 
szaw skim " i „G azetą W arszaw ską" żad 
ne inne  pism o w stępu n ie  m iało, obec­
nie eoraz częściej spo tyka się „Robotni 
k a “. „Sos m usztardow y" okazał się po­
trzebny , jak o  p rzy p raw a  do w ygotow a­
ne j „wołowiny" endeckiego gadania .

J a k iś  sen ty m en ta ln y  endeezyna 
chw alił się niedaw no n a  szpaltaeh  pew 
nego brukow ca, ja k  to  w jego  zbiorach 
leżą obok siebie egzem plarze „Przed­
św itu" londyńskiego obok krakow skie­
go „P rzeg lądu  W szechpolskiego". Obec­
n ie  zaś—w dobrej zgodzie — skonfisko 
w ane, a  z po tajem nego hand lu  uliczne­
go zakupione egzeznplarze„Gazety W ar 
szaw skiej" obok „R obotnika". U zna­
nych  działaczy endeckich widzi się z 
jednej kieszeni .w ystającą „Gazetę 
W arszaw ską" z d ru g ie j — „R obotnika .

P o słu ch a jm y  „arg u m en tacji"  poli­
tycznej „narodowców", — usłyszym y a r 
gum en ty  „cekawistów".

M onom anja op w y ey jn a , ta k  sam o 
ja k  nałóg  używ ania środków  odurza ją ­
cych, w ym aga eoraz m ocniejszych, co­
raz  energ iczn iejszych  dawek.

M ożna być pew nym , że zarów no „na­
rodowcy", ja k  i  „cekawiśei zaczy tu ją  
się obecnie b ib u łą  kom unistyczną, jeśli 
ty lk o  do rąk  im  w padnie. Bo kom uni- 
śei — p rzy n a jm n ie j nie p o trzebu ją  się 
krępow ać w soczystości opozycyjnego

języka™ N ałóg opozycyjny zaś każe 
sm akow ać naw et i  w te j o stre j przy­
praw ie.

K an a ły , podziem ne potajem nych 
konszachtów  i porozum ień łączą dziś 
endecję i socjalistów , choć p a rtje  te nie 
m a ją  jeszeze odw agi u jaw n ić  ich pu­
blicznie.

Te pokątne rom anse u ja w n ia ją  całą 
pustkę, fałsz i obłudę tego, eo p a r tje  i 
s tro n n ic tw a  połityezne nazy w ają  sw e  
m i „zasadam i niewzruszońem i", ,.świę­
tem ! hasłam i", k tórym  rzekomo p a rtje  
i stronn ic tw a służą i d la  w cielenia kió 
ry ch  w życiu publieznem  pracu ją .

Mówi się i krzyczy: „N aród: Naród! 
T ylko naród  P o lsk i — gospodarzem  w 
Polsce", — a  w p rak ty ce  i (Vie się z ty ­
mi, k tórzy  gospodarzem  w Polsce elicie 
łib y  uczynić m iędzynarodów kę am ster­
dam ską.

M ewi się i krzyczy: „Pomorze! B roń­
m y Pom orza!", — a  pod stołem  ściska 
się praw icę krakow skiego cekaw isty, 
k tó ry  w łaśnie n a  zjeździe m iędzynaro­
dówki soejaiistyeznej „oddaw ał" niem- 
eom Pom orze zadariuo i bez reszty.

M ówi się i krzytv.y. W iara! Kościół 
kato lick i! R e lig ijn e  w ychow anie m ło­
dzieży", a  w p rak ty ce  zasiada się do 
w spólnego sto łu  po ta jem nych  konszach 
tów  z tym i, k tó rzy  chcą wypędzić reli- 
g ję  z życia publicznego, te inbardziej 
zaś — ze szkolnictw a państwowego.

Szeroko i długo rozpraw ia  się o 
„praw orządności", o „parlam en taryz­
mie", — w  p rak ty ce  zaś jedni „wzmac­
n ia ją "  praw orządność i p a rlam en ta ­
ryzm  — rew olw eram i i bom bam i, inni 
— pałkam i gumowemi.

R ozkład i  zgnilizna toczą dzisie 
w szystkie p a r t je  przedw ojenne, kłót­
n ie  m ogły dorosnąć do b y tu  w niepod­
leg łej Ojczyźnie.

W  te j zgniiiźnie zginą.
Asper.

0 riiewskrzeszanśe wsoommeń w*elKiei wojny.
Angielski p»ośekt zaprzestania składania wieńców  

na grobach Nieznanego Zo n erza.
Ambasada angielska w  W arsza­

w ie przedstawiła rządowi polskie­
mu propozycję angielskiego ministo 
rjum spraw zagranicznych, aby w  
programach wzajemnych w izyt o f i­
cjalnych miedzy obu państwami za­
niechać składania wieńców na gro­
bach Nieznanego Żołnierza. Podob­
ne propozycje przedstawiły ambasa 
dy angielskie rządom państw b. En-

tenty, przy których są akredytowa­
ne.

Projekt angielski podyktowany 
jest dążeniem, aby przy zachowa 
niu głębokiej czci dla pamięci zmar­
łych za Ojczyznę bohaterów nie 
wskrzeszać w dalszym ciągu strasz­
nych wspomnień wielkiej wojny.

Odpowiedź rządu polskiego na 
propozycję angielską nie została je­
szcze sprecyzowana.

Rzad kuoił kolejki pinczowska.
■ P o  p rz ep ro w a d zen iu  d rob iazgo­

w y ch  b ad ań , do tyczących  p ra cy  ko­
lei w ąsk o to ro w y ch  p ińczow skich, 
s tan o w iący ch  w łasność zw iązku  ko- 
in an a ln eg o  p o w ia tu  p inczow skiego , 
m in is te r ju m  k o m u n ik ac ji zadecydo 
w ało  ko le je  te  p rz e ją ć  z dniern 1-go 
k w ie tn ia  1931 r. pod za rząd  r . lv. F . 
n a  w łasność sk a rb u  p a ń s tw a . P o n ie ­
w aż za p rz e ję te  k o le je  m in is te r ju m  
k o m u n ik ac ji m a zap łacić  zw iązkow i 
ko m u n aln em u  pow . p inczow skiego  
odszkodow anie, sp ra w ę  zadecydo­
w a ła  sp e c ja ln a  u ch w ała  _ k o m ite tu  
ekonom icznego ra d y  m in is tró w .

N a  p o d s taw ie  te j  u ch w ały  rm m - 
s te r ju m  k o m u n ik ac ji p rz e jm u je

p rzed sięb io rs tw o  p ińczow skich  kolei 
d o jazdow ych  (pod to rze, n aw ie rzc h ­
n ia , b u d y n k i, tab o r, m aszy n y , narzę 
dzia, ruchom ości, zasoby m a te r ja -  
łów , m ag az y n y  i t- p.) za cenę p rze­
jęc ia  cz te rech  pożyczek d łu g o te rm i­
nowych. pow iatow ego  zw iązku  ko­
m u n aln eg o  pinczow skiego  w  b a n k u  
gasp , k ra j., zac iągn ię tych  na budo­
w ę k o le jk i, w  w ysokości około o inu j 
zł.' w  złocie, w ed łu g  s tan u  n a  dzień  
1 lip ca  1930 r., w raz  z zaległem i od­
se tk am i i ra ta m i oraz  ca łkow itego  
a p o rtu  rzeczow ego m in is te r ju m  ko­
m u n ik ac ji w  ty ch  ko le jach , w raz  z 
zaległem i o d se tk am i i  czynszam i 
okoto 2.200.000 zł.



K R O N I K A
KALENDARZYK.
' Dziś: Seweryna 

Jutro. Kafaia 
w sehou 6.13

(Gźllllerst

Kamuniityszny kandydat na posła
agitatorem endeckim.

Sfr 3

Czwartek ^ chtM 16.29

R A D I O
W A R S Z A W A .

Czwartek, 23 października.
«  i 1,4o P rzegląd prasy kraj. P. A. T. 
11 .06 . Sygnał czasu z Warsz. 12.10. 0  

Jftedzieć powinna dobra gospody 
w  . 12.35. I I  koncert szkolny z Filii. 
Warsz. 14.30. Odczyt p. t. „Międzynaro­
dowy kongres turystycznych urzędów 

Hiszpanji ’. 15.00. K om unikat gospo­
darczy. 15.35. Kom. LOPP. 15.50. Odczyt 
krajozn. - turystyczny p. t. „O nowoś­
ciach radjowyeh na 7-e,j W ielkiej Wy 
stawie radjowej". 16.15. Muzyka z płyt 
gramof. 17.15. „O Argentynie". 17.45. 
łf,*! aCe.rź: PpPoludn. 18.45. Rozmaitości 
10JO. Giełda rolnicza. 19,25. Muzyka z 

ąram of. 19.35. Pras. dziennik radj. 
19A0. P ły ty  gramof. 20.00. Feljeton p. t  
„Człowiek z blizną". 20.15. Pogadanka 
techniczna. 20.30. Koncert muzyki lek­
kiej. Wyk. ork. P. R. 21.30. Słuchowisko 
..Diogenes z Synopy i A leksander Wiel 

v ‘ -Utwory fortcp. kompozycji
włoskich. 22.50. Kom. meteor., polie.. 
sport. 23.00. Muzyka tan z „Gastrono­
m i i .

K ilka dni tcoiu donosiliśmy o so 
juszu endecko - komunistycznym. 
Na dowód tego niech posłuży nastę­
pujący takt, k tóry miał miejsce tym 
razem w Strzemieszycach.

Posterunkowy policji, pełniąc 
służbę zauważył na licy W arszaw­
skiej dwueh znanych komunistów, 
rozdających przechodniom jakieś 
ulona. Dla przekonania się o treści 
ulotki poliejant poprosił obu panów

Mą posterunek. Po wylegitymowa­
niu okazało się, że jeden z nich na­
zywa się Zębala, znany komunista, 
ktorego nazwisko figuruje nawet na 
komunistycznej liście państwowej, 
drugi zas, to były komunista, a od 
niedawna przyję ty  do grona ende­
cji, niejaki Podziemski z Niwki 
Obaj posiadali legitym acje związku 
polskiej pracy. Bez komentarzy!

Kurs przeszkoleniowy funduszu bezrobocia.
Staraniem  zarządu obwodowego 

funduszu bezrobocia w Sosnowcu u- 
rządzono w lokalu seminarjum  nau­
czycielskiego męskiego w dniach 18, 

i A) bm. kurs przeszkolenia 
współpracowników instytucyj za­
stępczych funduszu bezrobocia.

Na kurs ten zgłosiło się około 50 
delegatów poszczególnych miast i 
gnun. pow. będzińskiego, zawierc- 
kiego i olkuskiego. Po przemówie- 
m u powitalnem, wygłoszonem przez 
przewodniczącego zarządu, p. Jana 
Janika, otwarcia kursów dokonał 
staiosta p. Józef Boxa, który zobra

K A T O W I C E .
Czwartek, 23 października.
,, U-4?- Przegląd prasy  kraj. P. A. T. 
IJ.aS. bygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 12.35. Koncert szkol 
ny z Filh. W arszawskiej. 14.30. Odczyt 
z Yv arszawy. 15.00. Kom. gospodarczy z 
W arszawy. 15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. Woj. Śl„ kom. T. P. 15.50. Odczyt 
z Warszawy. 16.15. Koncert z p ły t g ra ­
mol. 17.15. Odczyt z Warszawy. 17.45. 
Koncert z Warszawy. 18.45. Odcinek co 
dzienny powieściowy. 19.00. Rozmaitoś­
ci. 19.15. Intermezzo muzyczne. 19.35. 
Pras. dziennik radj. z Warszawy. 19.50. 
Kom. harcerskie. 19.55. Kom unikaty. 
20.00. Feljeton z W arszawy 20.15. Poga­
danka techniczna, koncert i słuchowis­
ko z ’warszawy. 22.15. U tw ory fort. z 
W arszawy. 22.50. Kom. meteor, z W ar­
szawy. program  na dzień uast., oraz 
nadprogram , ewent. retransm  ze sta- 
cyj zagranicznych.

TEATR M IE JSK I W  SOSNOWCU.
Czwartek, dn. 23 bm. o dz. 8.15w. 

Gościnny wystąp EIny Gis* K arola 
Hanusza i duetu W ierzyńskich.

Piątek, dn. 24 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
..Artyści" gościnny wystąp teatru  dyr. 
W miaszkiewicza.

Sobota, dn. 25 bm. o g. 8.15 wiecz. na 
Jgolne żądanie „Panna Flute"

Z Kielc.
(k) Z rady miejskiej. Panowie radni 

i  me zdają sobie najwidoczniej sprawy z 
j tego co czynią: Na zwołane posiedzenie 
! przybyło ich ząlcdwie kilku.

Naprawdę, to nie tylko wstyd, lecz 
hanba._ Radni, którzy winni w tak k ry ­
tycznej chwili pracować jak najin ten­
sywniej, siedzą w kinach lub w domu. 
Ponowne posiedzenie rady  z tym  sa­

mym porządkiem dziennym, odbędzie 
się dziś t. j. w czwartek 23 październi­
ka, o godz. 20.

Na mocy par. 11 regulam inu rady 
posiedzenie to będzie prawomocne, nie­
zależnie od liczby przybyłych człon­
ków.

A więc zobaczymy, czy przyjdą.
(k) Komisarzem kasy chorych w Czę 

Stochowie m ianowany został p. W łady­
sław M atula, emerytowany m ajor 
wojsk lotniczych, dotychczasowy sekre 
tarz  tejże kasy.

(k) Na kieleckim ratuszu. Jak  już 
onegdaj donosiliśmy posiedzenie rady 
m iejskiej nie odbyło się w dniu 20 b. m. 
z powoda braku quorum

B rak było zaledwie jednego radne­
go. To naprawdę skandal, aby tak lek­
ceważyć obowiązki przyjęte na siebie 

. w waJee o palmę pierwszeństwa. A cóż 
to za przedstawiciele m iasta, skoro trze 
ba ich *a kołnierz sprowadzać na posie 
dzeoia !

Dziwimy się niezmiernie prezesowi 
rady, który nauczony doświadczeniem 
nio potrafi do obecnej chwili znaleźć 
rady.

fk) Zmniejszenie kosztów utrzyma- 
afa  w Kielcach. Kielecka kom isja do 
aa&anir.^ zmian kosztów utrzym ania u- 
staiifcł, że koszt utrzym ania dziennego 
roeuaiiy robotnioeej składającej się z 4 
esss w miesiącu wrześniu 1930 r., w po- 
r&wmaniu z miesiącem sierpniem 1930 
"• asamejszył się o_C.91 proc. (słownie: o 
scro er.tych, dziewięćdziesiąt jeden pr.
, J f ^ G d z ie  pójść wieczorem! „Czwar- 
rr • ^ m s ty . „Psl*ce“ Uwodziciel 

„Union . Gzerwona ssab la

zował doniosłość i państwowe zna­
czenie kursów oraz wyraził głębo­
kie przekonanie, że kurs ten pogłę­
bi sprawność aparatu F. B ..

. Następnie przemawiał przedsta­
wiciel dyrekcji F. B. p. Kostecki, 
zwiacając się z apelem do słucha­
czów o gogli wą współpracę w celu 
konsolidacji wysiłków dla dobra o- 
gołu, poczerń p. J . Jan ik  powierzył 
pi o wadzenie kursów p. Wacławowi 
oucnodolskiemu, kierownikowi ob­
wodowego biura.

K ursy te zakończono w dniu 20 
bm- o godzinie 5-ej popołudniu.

„i ^  -NoF y dworzec autobusowy n,•»  
ul. Leśnej Nr. 2. Już od dłuższego cz * 
su mieszkańcy domu Nr. 2 przy ulies 
Leśnej codziennie punktualnie o g o d |  
nie 6 rano budzeni są niesamowi ,« 
warczeniem motoru jednego z auto i . u.

lm izUt0ł lj3 ten’ al,y najwidoczniej u ni km,c opłaty za postoj na dworcach au­
tobusowych znalazł sobie bezpieczne 
miojsee przy-ulicy Leśnej Nr. 2P 

- Oprawa ta  byłaby może i w dalszym 
we 0fflądaia światła dziennego, 

fedyby me przypadek, spowodowany 
krzykiem dziecka, które codziennie nie 
znośny szofer budził.

sPfawie dużo dopowiedzenia 
m ają także i lokatorzy tego domu. Ko- 
m isarjat winien bliżej tą sprawą się 
zając a właściciel autobusu winien eo- 
busowy pi'7,erde^c ®te ua dworzee auto

miłośnicy sceny i ama
wni,fi: w ]ązk;u z obchodem święta
Wis «“ 1/ | 1it1a 1°?chodu ”0udu nad W isłą w dniu 11 listopada b. r., sekcja

1 S(te3?lezlła szykuje moc atiakcyj i niespodzianek.
Miłośnicy sceny i początkujący am a­

torzy, oraz wszyscy, którzy należeli lub 
należą do chorow, względnie początku­
jący śpiewacy, proszeni są o ł a s k a w e  
podanie swycn adresów w kasie kina 
teatru  „Czwartak*, najpóźniej do dnia 

d . m .

0 przetargach magistrackich w Czeiadzt
. Dnia 11 października r  .b. ukazało 

T 6, o przetargu na budowę 
i%nn 7  Czeladzi, w ogólnej objętości 

W arunki i ślepy koszto 
rys należało kupie w m agistracie m. 
Gzeladzi, poezem przedsiębiorca mógł 
się dowiedzieć, jakie absurdy magi­
s tra t sprzedaje po 10 złotych za sztukę.

Według nabytych w ten sposób wa­
runków, przedsiębiorca musi do prze­
targu  zlozyc wadjum na pewność ma- 
g istratu , ze wszystko będzie w porząd­
ku. Według par. 8 warunków, przedsię­
biorca, który cofnie swoją ofertę lub 
odmowi podpisania umowy na budowę, 
traci wadjum na rzecz m. Czeladzi, a 
według par. 10 tychże warunków, wy­
plata należności za budowę, odbywać 
się będzie według umowy, którą się u- 
s tau  po obopólnem porozumieniu z 
przedsiębiorcą, czego, narazie, warunki 
sprzedane przez m agistrat nie przewi­
dują. Czyli, ̂  że, jeżeli porozumienie 
co do w ypłat nie dojdzie z przedsiębior 
cą do skutitu i jeżeli przedsiębiorca żą­
danej przez m agistrat umowy nie pod­
pisze, to traci wadjum według par. 8.

1 o jest pierwsza absurdalna spra­
wa, która może pozbawić zupełnie praw 
me przedsiębiorcę kilku tysięcy złotych 
złożonych jako wadjum, przed przystą­
pieniem wogóle do umowy o wykona­
nie przewidzianych w kosztorysie ro­
bot. I  w ten sposób każdy składający o- 
iertQ i wadjum, nie może być pewnym, 
czy pieniądze z powrotem otrzyma, nie 
wiedząc, jakie w arunki płatności m a­
g istra t przy umowie wysunie.

Gdyby zaś przedsiębiorca doszedł do 
porozumienia z m agistratem  co do wy­
płat, ra tu jąc  złożone wadjum i gdyby 
przystąpił do robót, grozi mu znów 
par. 6 i 7 tychże warunków, za które za 
płacił wspomniane 10 złotych.

Mianowicie par. 6 przewiduje term in 
wykonania robót, określony na ko­
niec r. b„ to jest do 1 stycznia 1931 r.. a 
w razie przeciągnięcia roboty po za ten 
termin, przedsiębiorca płacić będzie 
karę w wysokości zł. 200 za każdy 
tydzień zwłoki według par. 7 tychże wa 
ranków.

To są warunki, z góry dyktowane

przez m agistrat bez żadnych zastrze- 
zen,00 do Pogody i zmian atmosferyez 
nycb i bez żadnych względów, czy w 2 
ostatnich miesiącach bież. roku, to iest 
w listopadzie i grudniu ów przedsię­
biorca będzie w stanie wykonać wv- 
mienione wyżej 1500 metr. kub. budo­
wli z kompletnem wykończeniem, jak 
głosi kosztorys.

Jeżeli w ogólności budownictwa w li 
stopadzie i grudniu nie można nazywać 
absurdem, to godzi się wniknąć w szcze 
góły zamierzonej budowy.

Kosztorys przewiduje budowę 4 sal 
szkolnych, to znaczy wykonanie: 1) ro­
bot podziemnych, 2) robót m urarskich 
łącznie z tynkam i ścian wewnętrznych 
i ługowaniem zewnętrznem (co jest nie 
dopuszczalne ze względów racjonal­
nych), 3) ciesielskich, 4) żelaznych, 5) 
blacharskich, 6) stolarskich (drzwi i ok 
na powinne być przykuwane po wys- 
chnięcm murów), 7) podłogowych (ksy 
lolit), 8) szklarsKich, 9) kaflarskich. 10) 
malarskich (roboty klejowe i olejne') 
11) instalacji wodociągowej i 12) 'insta 
laeyj elektrycznych.

Jakkolwiek 1500 metr. kub. budo- 
mo^na zaliczać do wielkich ob- 

jektow, to jednak, zważywszy 12 w y­
mienionych różnych kategoryj skom­
plikowanych robot, przewidzianych do 
wykonania podczas zaledwie dwuch 
miesięcy jesienno - zimowych, należy 
nazwać absurdem obliczonym tylko 
chyba na skórę pohopnego przedsiębior 
cy, który złoży wadjum, aby go nigdy 
z powrotem nie odebrać.

Co się zaś tyczy terminowego fugo­
wania murów zewnętrznych, pospiesz- 
nego_ tynkowania ścian wewnętrznych 
i olejnego malowania larnperji na mo­
krych murach, w term inie 2 miesięcz­
nym od wykopania fundamentów, to 
sprawy to należą do absurdów już wybi 
tnie technicznych i nie m ają żadnego 
związku z ogłoszonym przez m agistrat 
m. Czeladzi przetargiem. Alp dlaczego 
za takie absurdy pobiera się 10 złotych? 
zapytuje jeden z poszkodowanych, go­
tów do usług m agistratu  m. Czeladzi.

Przedsiębiorca.

14 zagród w płomieniach.
150.000  zł. strat. — 4-Ietnie dziecko poniosło  śmierć
Onegdaj w zagrodzie gospodarza 

Tomczyka Stanisława we wsi Poli- 
tów, gm. Borkonice, pow. koneckie- 
gOj, wybuchł z nieustalonych przy- 
ezyn groźny pożar, k tóry szybko 
przeniósł się na sąsiednie zabudo­
wania.

Pastw ą płomieni padło 14 zagród 
wraz ze zbiorami i inwentarzem ży­

wym i martwym.
_ Rozszalały żywioł nie oszczędził 

też 4-letniego chłopca. Antoniego 
Brodeckiego, którego nie zdołano 
wynieść z płonącego mieszkania.

Według dotychczasowych obli- 
ezeń stra ty  wynoszą 150.000 złotych 

Do obecnej chwili nie ustalono 
przyczyny pożaru.

Wybuch w fabryce „Ludwików” w Kielcach.
Rannego robotnika przewieziono do szpitala.

Wczoraj, o godz. 4 i pół popo­
łudniu, robotnicy fabryki „Ludwi­
ków", na oddziale odlewni, zaałarmo 
wani zostali silnym w strząsem ..

Okazało się, że wskutek nagrama 
dzenia się zbytniej ilości pary  rozsa 
dzony został fundament jednego i  
t. zw. „Kopulaków“.

Wybuch rozrzucił masę cegieł po 
całej odlewni.

Ranny został robotnik Jan  Kasie 
wicz, którego przewieziono do szpi 
tala św. Aleksandra w Kielcach.

Przyczyny wybuchu nie ioolano 
jze ustalić.

Z Sosnowea.
(s)Odroczenie wpłaty. Pierwszego bm 

hasa skarbowa potrąciła z dodatków 
komunalnych do państwowych podat- 
lcow 75 tys. zł., stanowiące ra tę na za- 
trudnienie bezrobotnych.

Na skutek interwencji magisD 
nastąpiło odroczenie ra ty  i zwrot j>o\v\ / 
szej sumy do kasy m agistratu.

(s) Na łódź podwodną. Zarząd ligs 
morsKiej i rzecznej prosi nas o ogloszo 
nie, ze towarzystwo „Sokół", zarząd o 
kręgu U-go wpłaciło na budowę lodzi 
podwodnej kwotę 474 zł., z czego zebra 
no przez gniazdo Niemce 278 zł. i gniaz 
do Grodziec 196 zł., razem 474 zł.

(s) Napił się esencji octowej. Oneg­
daj, na ul. Naftowej, usiłował otruć si< 
esencją octową, A leksander Fiodorovv 
1. 26 zam. przy ul. Wysokiej nr. 17. W, 
stanie ciężkim przewieziono go do szpi-’ 
taJa tia Pekinie.

Powodu do samobójstwa narazie nie 
ustalono.

(s) R epertuar kin. Kino „Zagłębie" 
la ,  k tóra cię nigdy nie zapomni. „Wa- 
wcl — Szalona jazda ekspresem.

Z B ędzina.
(b) Otwarcie dworca w Będzinie. Wla

dze kolejowe zapowiedziały, że otwarcie 
i oddanie do użytku publicznego, nowo- 
wybudowmuego dworca w Będzinie od­
pędzie się 20 grudnia r. b.

(b) Kółko rolnicze w Małobądzu. 
Na ostatniem  walnem zebraniu człon- 
kówr kółka rolniczego w Małobądzu od­
były się wybory zarządu i komisji re­
wizyjnej.

Do zarządu zostali wybrani pp.: P. 
Gawin, jako prezes, A. Trzcionka — wi­
ceprezes, F. Szarawarski— jednocześnie 
jako skarbnik i sekretarz, Jankow ski— 
zastępca sekretarza oraz członkowie; 
St. Stelmach, F. Wacławik, P. K róli­
kowski i St. Wyrwa.

K om isja rewizyjna pp.: K. Szkulnik, 
A. Rados i F. Kusowski.

Dotychczasowy prezes, p. Szkutnik, 
z powodu choroby zrzekł się swego man 
datu.

(b) W ystrzałem  w skroń pozbawił się 
życia. Onegdaj na polu obok ernenta 
rza w Ząbkowicach, pozbawił się życia, 
wystrzałem z rewolweru w skroń, S ta­
nisław Rzezoń, 1. 21, robotnik zam. w 
Ząbkowicach.

Powodem samobójstwa były niepo­
rozumienia rodzinne.

(b) Kto podpalił stodołę w Małobą- 
dzu. Onegdaj pisaliśm y o pożarze w po 
sesji sukcesorów Szymona Jankowskie 
go, Małobądzka 6, w czasie którego spło 
nęła doszczętnie stodoła, napełniona 
tegorocznemi zbiorami. Dotychczasowa 
śledztwo, przeprowadzone przez policję 
śledczą w Będzinie wykazało, że stodo­
łę jKtdpalil Bugaj, Małobądzka 42. któ- 
n-go na polecenie sędziego śledczego 
Rii-sztowano i osadzono w więzieniu.

7 j Czeladź.
(c) Odroieenie posiedzenia rady miej

sklej. Posiedzenie rady m iejskiej, któro 
mii h odbyć się onegdaj, zostało odło­
żone z powodu eboroby b u r m i s t r z a  R 
Piwowara.

(o) Chleb z robakami. Policja pociąg 
nęła do odpowiedzialności Monikę 
Dorsmana, zam. przy ul. Węgroda n r 52, 
aa wypiek ehleba z robakami.

(e) R epertuar kin. Kino „Czary" — 
Cyrk Royal, w roli głównej Bernard
Gotzke.

Reklama fest dźwignią 
handlu t
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E Z aw iercia.

PRZEft W YZW OLENIA W  Y S T Ą ­
P IŁ  ZE STRONNICTW A.

P. Henryk Malinowski^ zamiesz­
kały we wsi Mzurów, gm. Niegowa, 
pow. zawierckiego, prezes zarządu 
powiatowego i członek zarządu głów  
nego P . S. L. „W yzwolenie — w y­
stąpił ze stronnictwa.

Obszerne motywy tego kroku, 
nadesłane nam przez p. Malinow  
skiego zamieścimy jutro.

(z) P oszarpane przez psy  cwfoki no­
worodka. W czoraj, w godzinach ra n ­
nych, gospodarz wsi W łodowice pod 
Zawierciem , W ładysław  Sobota, p rze ­
chodząc przez sw oje pole, V 4łdleglości 
100 m tr  od cm entarza grzebalnego 
znalazł jak ieś  poszarpane, tru d n e  do 
rozpoznania zwłoki.

Po bliższem p rzy jrzen iu  się s tw ier­
dził, iż są to  zwłoki now orodka z roz- 
s trzask an ą  czaszką, z w ygryzionym  
przypuszczalnie p rzez psy  czy lisy  p ra ­
wym  bokiem, z odgryzionem i nóżkam i 
i częścią podbrzuszka itd .

Zaw iadom iona po lie ja  wszczęła do­
chodzenie, zachodzi bowiem p rzy p u ­
szczeni'' zbrodni dzieciobójstw a.

(z) Niepowodzenie p. C upiała  w Za­
wierciu. "O negdaj p rzyby ł z D ąbrow y 
do Zaw iercia p. C upiał, z zam iarem  u- 
rządzenia przedw yborczego zebran ia  
CKW . W  lo ka lu  zw iązku klasowego 
oczekiw ała na  p. C upiała niew ielka 
g ru p a  tow arzyszy. Po p rzybyciu  do lo­
k a lu  p. C up ia ł rozpoczął re fe ra t, k tó ry  
jed n ak  p rzerw ał z powodu w ylan ia  ja ­
kiegoś cuchnącego płynu.

Po zebran iu  p. C upiał udał się na 
dworzec, gdzie czekała go now a „owa­
cja". N a peron ie  znalazło się k ilkadz ie ­
s ią t osób. k tó re  w siadającego do w ago­
nu  p. C upiała  zarzuciły  zgniłem i ja ja -

Mściwy żebrak puścił z dymem kilkanaście gospodarstw.
„Ogniem św- P a try k a 41 nazyw a­

li angłicy  roztw ór fosforu  w  chlorku 
węgla, k tórym  posługiw ano się w 
I r la n d ji

podczas wojen 
o niepodległość do wzniecania poża­
rów*.

N iebezpieczna ta  m ieszanina roz 
l a n a  n a  drzew ie lub na słomianej 
strzesze, p a ru je  zwolna i 

niedostrzegalni e 
d la oka. Po upływ ie pewnego czasu 
n astępu je  samozapalenie.

K tóżby przypuszczał, że sekret 
rew olucjonistów  irlandzkich 

znajdzie zastosowanie 
w k rym inalistyce  i to n a  naszej zie­
mi!

W  okolicach B iałej Podlaskiej 
notowano w ostatn ich  czasach czę­
s te  pożary. Jedno  było pew ne — że 
ktoś podpala  zagrody, lecz przestęp 
ey

niesposób było wykryć.
Poza tern rzecz szczególna, uw i­

ja ł się w- tam tych  okolicach żebrak 
nazw iskiem  S tan isław  M aciszewski, 
k tó ry  zawczasu przepow iadał nie­
szczęścia.

Ilekroć w jak ie j wsi odmówiono 
m u gościny, p o w ta rza ł: ^

— Kara ich spotka 
Nim  k u r zapieje, ogień straw i doby 
tek  m ych wrogów!

Groźby te  spełniały się niem al 
zawsze. To też M aciszewski był po­

strachem  całego pow iatu.
Zdarzyło się jednak, że m ieszkań 

qy osady K odeń pod B iałą  P odlaską 
wyszezuli

żebraka psami.
M aciszewski powędrował do są ­

siedniej w ioski D ratce  i zatrzym ał 
się u  gospodarza Ciesielskiego.

Zjedli wieczerzę, napili się wód­
ki.

— Zdaje mi się, dziadku — prze 
mówił Ciesielski

że macie w  torbie 
jeszcze jed ń ą  butelkę.

— Mam — odparł żebrak — ale 
to nie wódka, ty lko  ogień.

Po ćhwili podszedł do okna, 
w skazał na m ajaczące w dali zabu­
dow ania osady i dodał:

— A ogień ten  spadnie 
na  nich, bo m nie dziś psam i posz­
czuli.

I  pożegnaw szy się, pobrnął dalej-
O północy w Kocłniu w ybuchnę- 

ły  jednocześnie
dwa pożary.

Spłonęło k ilka budynków.
W edług przypuszczeń w arszaw ­

skiego urzędu  śledczego, M aciszew­
ski posługiw ał się roztw orem  fosfo­
ru.

Onegdaj rozeszła się pogłoska, 
że złoczyńca ten

bawi w  Warszawie.
P olic ja  zarządziła  obławę na żebra­
ków, ja k  dotychczas — bez skutku.

mi...

Z  O lkusza ,
(oł) „Dzień spoldzieleiośei" w Bole­

sław iu. W  dn iu  19 b. m. w B olesław iu 
obchodzono uroczystości „D nia spół­
dzielczego", zorganizow ane przez okr. 
spóldz. „Społem " łącznie ze spóldz.-kasą 
poż. - oszezędn. „Stefezyka". W uroczy­
stości te j w ziął udział s ta ro s ta  olkuski, 
p. S tam irow ski. dy rek to r okr. spółuz. z 
K rakow a, p. K an ia , dy rek to r contr, 
spółdz. ro lniczej z K rakow a, p. Dy bos­
ki. k ierow nik  oddz. zw iązku z Z ag łę ­
bia. u. D om ański i inni. N a nabożeń­
stwo udano się w w ielkim  pochodzie ze 
sztandaram i, s trażam i okolicznemu, har­
cerzam i, stow, młouz. i i rui eon o rg an i­
z ac jam i N abożeństw o odpraw ił ks. pro 
boszez Jeziersk i, kazan ie  o spółdziel­
czości w ygłosił ks. S nfa jda . W czasie 
p o ranku  wygłoszono szereg przem ó­
wień na  tem at spółdzielczości w Polsce. 
Po w spólnym  obiedzie, odbyła sic; bogu 
ta akadem ja  ze śpiew am i, muzvtcai 
sztuczką p. t. „L u stra to r . W ykonaw ca 
m i całego p ro g ram u  wieczorowego, by­
li członkowie obydwueh in s ty tu c ji i ko 
ła  ku lt. - oświatowego przy  społdz. ,.!spo 
łem “. C hóram i k ie row ał p. K w aśniak, 
m iejscow y organ ista , o rk ie s trą  smycz­
kow ą p. K . Smoła.

trzyma parafian w c emnościaeh
W szystk ie  dzienniki angielskie, 

dzień po dniu  pełne są szczegółów o 
w ypadku w m ałej p a ra f  ji angiel­
skiej, Pelton, gdzie pastorem  jest 
n ie jak i M erryw eather, k tó re  to na­
zwisko dosłownie po polsku^ tłum a­
czy się na  „W esoła P ogoda44.

W brew  przysłow iu „Nomem o- 
m en“ , pasto r M erryw eather jest po­
nurym  człowiekiem, m ającym  w so­
bie coś z inkw izy tora  i popada cią­
gle w za ta rg i z parafianam i.

P rzed  k ilku  dniam i zdarzyło się, 
że kiedy owieczki przyszły  n a  n ie­
szpory, p asto r oświadczył, że nabo­
żeństw a odpraw iać nie będzie, 

pogasił św iatła, 
tak  że p a ra fjan ie  siedzieli po ciem­
ku  w kościele do ósmej wieczorem 
i potem  poszli sobie do domu.

Pow odem  uporu p as to ra  było to, 
że pom iędzy p a ra fjan am i znajdow a­

li się panowie R. M arshall i George 
B lack i pani M argare t Jackson , któ 
rych  on n a  porannem  nabożeństw ie 
tego samego dnia w yklął z ambony, 
w ydala jąc  ich z kongregacji na  trzy  
la ta  i w zyw ając innych p a ra fian , 
ażeby trak tow ali ich jako  „pogan i 
celników44.

W yklęci p a ra fja n ie  odnieśli się 
doi anglikańskiego b iskupa, k tó ry  li­
znął, że p as to r nie m a praw a w ykli­
nać na  w łasną rękę.

N ijdeiikatnieiszem m yciem  
— dla d r ied  i dorosłych  — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA.

 _______  Nr. 275.

(Ir) Odczyty d la  pp. ko lejarzy . W
nadchodzącą niedzielą o godz. 3 po poi. 
na  sa li I I I  kl. w Olkuszu odbędą się 
odczyty p. t. 1) Żeromski, jak  . o igan iza  
to r p racy  w w o ln e jP o lsce  i 2) W ołam  o 
o n ap raw ę  R zp lite j P o lsk ie j w .p rz e d ­
w iośniu" Żeromskiego. O dczyty będą 
wygłoszone przez prof. Jac liy inka  __ z 
K rólew skiej H u ty : w dniu 1-11 w Ję- 
drzejbwie, w dn iu  9.11 w M iechowie i 
16.11 w W olbrom iu. O rganizu je je  bez 
p ła tn ie  dyr. kol. radom skiej.

(ol) Taksów ką n a k ry ła  pasażerów. 
W ub. niedzielą podczas zakończenia se 
zonu m otocyklowego olkuskiego k lubu  
rnonocyklistów  i urządzonego w związ­
ku z tern m ałego ra idu , taksów ka z K ra  
kowa wioząca 5 pasażerów* nag łe  pod 
Sinnicznem  w yw róciła sią, n ak ryw ając  
fo rm aln ie  sobą w szystkich pasażerów . 
Z pod pud ła  w ydobyto wszystkich bez 
najm nie jszych  obrażeń. P asażerow ie ei 
dojechali do Olkusza n a  m otocyklach. 
J a k  sią okazało w czasie szybkiej jazdy 
odpadło jedno z kół taksów ki.

(ol) K radzież. P rzez dobranie klucza, 
złodzieje dostali sią do sklepu o os* 
ka R ozm aryna w Sław kow ie i sk rad li 
ty ton iu , czekolady, h e rb a ty  i innych  
a r t . n a  sum ą około 500 zł. Spraw ców  
nie w ykryto .

Zycie gospodarcze,
GIEŁDA

W arszaw a, 22.10. 
W arszaw a Dok S.93 i pół 
Nowy Jo rk  8.911 
Londyn 43.34 i pół 
P a ry ż  35.02 i pół 
B e lg ja  124.42 
B udapeszt 156.12 
S zw ajcarja  173.18 
H o lan d ja  359.31 
S tokkolm  239.50 
B erlin  212.59
Doi. W ar. pr. obrt. 8.94 /4 
5-eio proc. Poż- D olarow a zł. 53.00—54.50 
4-ro proc. Poż. łnw est. zł. 101.75 —■ 

99.00 — 99.50 
T endencja n iejednolita .

AKCJE.
W arszaw a, 22.10. 

B ank P olsk i 154.00 -  153.25 
K lucze 97.00 
W ągiel 35.00

Tendencja niejednolita .

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań, 22.10

Żyto 17.50 — 18.00 
Pszenica 23.25 — 25.00 
M ąka ży tn ia  28.50 
M ąka pszenna 43.00 — 46-00 
Groch V ik to ria  28.00 — 83.00 

R eszta notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

S w ę d z e n i e  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
o d z a ju  w y r z u ty  sk ó rn e  u s u w a

kogutkiem
j e s t  to  id e a ln y ,  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u d o r o s ły c h ,  j a k  i u d z ie c i .  
' R. M. S p r .  W e w n .  Nr. 5334.

ą S-.-GS p p s  j

441,
— Sędziem u śledczemu pow ie­

działem  to  jedynie, co powiedzieć 
uw ażałem  za w skazane. Nie chcia­
łem  bowiem, by zeznania m oje zo­
sta ły  osłabione następnie, lub  naw et 
zmienione. Bóg wiedzieć może, co 
z zeznaniem  takiem  i ze m ną naw et, 
stać by się mogło?... tu ta j — co in­
nego. T u ta j w yjaw iłem  nazwisko 
ojca mego publicznie, dzięki czemu 
m am  bezwzględną pewność, iż ta ­
jem nica mego urodzenia w iadom ą 
się stanie w szystkim .

W ięc raz  jeszcze pow tarzam  wam  
panow ie sędziowie, iż urodziłem  się 
w nocy z dnia 27 n a  28 w rześnia 
1817 roku w A uteuil, jako  syn pana 
p rok u ra to ra  królewskiego, de Yille- 
forta.

Nie w ystarcza wam  to zeznanie 
m oje jako  gołosłowne? Chcecie do­
wodów? A  więc urodziłem  się na 
pierw szym  p ię trze  domu. zn a jd u ją ­
cego się p rzy  ulicy Fon tąine, a  ozna 
czonego num erem  28, w pokoju obi­
tym  karm azynow ym  adam aszkiem . 
Gdy przyszedłem  n a  św iat, ojciee 
mój powiedział m atce m ej, że nie 
żyję, owinął m nie w serw etę ozna­
czoną literam i „H N44 pod koroną

baranow ską, włożył w drew nianą 
skrzynkę, w yniósł następn ie  do og­
rodu  i tam  żywego zakopał...

Jeden  żyw y dreszcz przebiegł
słuchających.

— Zkądże znać możesz te  wszy­
stk ie  szczegóły? — zapy ta ł prezes.

— W łaśnie chciałem to opowie- 
dzieć, panie  prezesie. Otóż cło ogro­
du tego. te j sam ej nocy właśnie, za­
k rad ł się człowiek pewien, korsyka- 
nin , k tó ry  ojcu memu śm iertelną za 
p rzysiąg ł zemstę- Człowiek te®, sta ł 
u k ry ty  za drzewem  i widział, _ jak  
ojciec mój coś zakopyw ał w  ziemi, 
i ’w łaśnie w  chwili, gdy ten  kończył 
sw ą zbrodniczą pracę, zadał cios w 
serce, jak  m u się zdawało. N astęp­
nie, w m niem aniu, iż ku ferek  ten 
skarb  zawiera, w ykopał go i tern 
ocalił mi życie.

K orsykan in  ten, gdy  przekonał 
się, że żyję, oddał mnie do szp itala  
podrzutków , gdzie mnie zapisano 
pod num erem  37. W  trzy  miesiące 
później żona korsykan ina  tego p rzy  
była z Rogliano ido P a ry ża  i zgło­
siła  się do szpitala, ażeby m nie odeb 
rać, co je j się udało, poniew aż poka 
zała połowę p rzedarte j serw ety. 
Takim  to oto sposobem, aczkolwiek 
urodziłem  się pod Paryżem , n a  K o r­
syce się jednak  wychowałem.

Tutaj Benedykt zamilkł. W sali 
głuche panowało milczenie.

— Mów dalej — rzekł muzea.

— Mogłem być szczęśliwy nie- 
w ątpłiw ie u  tych zacnych ludzi, któ 
rzy m nie kochoii i wychowywali 
bardzo starannie. Ale cóż? — prze­
w rotna m oja n a tu ra  okazała się sil 
niejsza i zacząłem kroczyć po ścież­
kach zbrodni, poczynając od małych 
przestępstw , rzecz prosta. W idząc 
tę zbrodnicość m oją rzekł raz, sły­
szałem, p rzybrany  ojciec mój, _ do 
p rzybranej m atki m ojej: „Nie jego 
to wina, że jes t on tak i jak  jest. 
Zbrodnię bowiem ma on we krwi. 
To w ina jego ojca44. Gdy słowa te 
usłyszałem, przestałem  złorzeczyć 
Bogu, a zacząłem przeklinać ojca 
mego. On jes t winien wszystkiem u, 
n ie  ja. Od chw ili p rzy jśc ia  mego 
na św iat przeznaczeniem  inojem 
było — być zbrodniarzem . Zam iast 
chrztu świętego otrzym ałem  chrzest 
k rw i: żywcem zostałem zakopany, 
zakopany przez ojca! Zbrodnię więc 
od kolebki clola mi wkosyłała, a ko­
lebką mą przytem  był grób. Nie 
dziwcie się więc mej goryczy, nie 
dziwcie się, że tak  spokojnie wszy­
stkie me zbrodnie wam wyliczałem. 
A  jeżeli i  to ma być mi za jeszcze 
jedną więcej zbrodnię policzone, to 
mnie ukarzcie za nią!... ale i przy­
znajcie, iż mojem przeznaczeniem  
było: być wrogiem  społeczeństwa 
i  się nademną użałeie!

— K tóż jest matką two ją? — za­
p y ta ł prezes.

— M atka m oja m yślała, żem u- 
m arł, n ie  była więc wspólniczką 
zbrodni mego ojca. Z te j przyczyny 
nie starałem  się dowiedzieć, jak ie  
było nazwisko m atki m ej i nie znam 
go do dziś.

W  te j chwili głośny, przenikliw y 
krzyk, jak  ostrze noża, przeciął po­
w ietrze. K rzy k  ten przeszedł na­
stępnie w szloch rozpaczy.

S praw czynią zam ieszania była 
ta  sam a kobieta, k tó ra  już poprzed- 
nio m dlała. Dostała ona te raz  jesz­
cze silniejszego a tak u  nerwowego, 
tak  iż m usiano ją  w  końcu wynieść 
z sali. P rzy  cuceniu okazało się, po 
zerw aniu gęstej zasłony, iż kobietą 
tą  by ła  baronow a D anglars.

— W szystko co mówisz — po­
wiedział pó chwili nam ysłu  prezes, 
do oskarżonego — to są ty lko  słowa. 
P u s te  słowa, nic więcej. Czy masz 
na poparcie słów tych dowody ja ­
kieś?

— Chcesz pan  dowodów? —rzekł 
B enedykt poważnie — więc spojrzy j 
pan  n a  pan a  de Y illeforta, a  potem  
żądaj odemnie dowodów jeszcze.

Oczy wszystkich zwróciły się 
wtedy, rzecz prosta, na prokuratora 
królewskiego, który, pod ciężarem  
spojrzeń tych, opuścił fotel swój t 
wyszedł na środek sądowej sali, s 
włosami w nieładzie.i z w yk rzyw ia  
ną bólem twarzą,

«Ł e. n
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Mają oni stworzyć w Niemczecłi chaos boiszewicki.
Nawet najopty  m i.si yezniejsza wia 

ra w zdolność ag itacy jną H itlera i 
jego sztabu nie może wytłumaczyć, 
w jak i sposob ci ludzie bez pieniędzy 
mogą pokrywać ogromne w ydatki 
swoich kam panijt

Postaw iw szy sobie to pytanie o- 
p in ja  publiczna w Niemczech 

zuczeja śledzić 
i wyśledziła wreszcie, że do kas 
hitlerowców w płynęły znaczne su­
my od kilku wielkich przem ysłow­
ców z N adrenji. rI u ryngji i Sakso- 
nji, od p a ru  kapitalistów  w B aw arji 
i od pew nej liczby wielkich właści­
cieli na Śląsku, w B randenburgji, na 
Pom orzu i w P rusach  W schodnich. 

K w oty  te jednak 
nie wystarczyły na pokrycie 

wielkich wydatków.
A przytom  H itler, ze zbyt lekkiem 
sercem zrazi! sonie owych kap ita li­
stycznych popleczników. Jego par- 
t ja  bowiem, zaraz po pojaw ieniu się 
w parlam encie niemieckim, w ystąpi 
la z program em  ekonomicznym, w 
którym  przelicytow ała nietylko 
wszystkich socjaiistów,

ale nawet komunistów, 
staw iając zasadę wywłaszczenia 
wielkich m ajątków  bez odszkodowa­
nia, objęcie wszystkich wielkich ban 
ków przez państw o, otmiżenie stopy 
procentow ej do o proc. i t. d. Nadto 
wszelki handel Terminowy i giełdo- 
w y papieram i w artościow em i m iał­
by być zabroniony.

■ 'Wobec takiego program u, obliczo 
nego chyba tylko na wyw ołanie 
chaosu w Niemczech, w ysunęła się 
kwestja_ czy hitlerow cy nie pobiera­
ją^ pieniędzy z zagranicy? Otóż w 
te j spraw ie zabrał głos

człowiek naj kom pelentniejszy  
w spraw ie krążenia pieniędzy, m ia­
nowicie były prezydent banku nie­
mieckiego, dr. iSchaeht, k tó ry  bawi 
w łaśnie w Am eryce i tam  oświad- 
ezył, że w praw dzie hitlerow cy otrzy 
m u ją  zasiłki, ale opierają się wyłącz 
m e na  pieniądzach niemieckich.

i ’o pozorne zaprzeczenie dopro- 
Aradziło

do. bardzo ciekawego odkrycia.
Kr. Scoacht bowiem pomija milcze­
niem zagraniczne pochodzenie pie­
niędzy hitlerowców, a twierdzi tyl­
ko, że to są pieniądze niemieckie. 
Ciekawość publiczna skierowała 
się na niemieckie pieniądze z zagra 
nicy, które wpłynęły w ostatnich cza 
saeh do Niemiec na cele polityczne.

I  oto znaleziono ten zło todajny 
strum ień . Źródło to znajdow ało się 
w  H ołand ji, w Doorn, m ianowicie w 
ogrom nych sumach, jak ie  naród nie­
m iecki w ypłacił 

byłemu cesarzowi W ilhelmowi I I

w form ie odszkodowania.
Z tych funduszów przeniesiono 

ogrom ne kw oty na rzecz rozmaitych 
organizacyj m onarchistycznych w 
Niemczech, a poniew aż pomiędzy 
niemi, a hitlerowcam i istn ie je  ja w ­
ny łącznik w osobie A ugusta W il­
helma, rodzonego syna byłego cesa­

rza, więc chyba nie u lega w ątpliw o 
ści, że owe sumy 
poszły na cele agitacji hitlerow­

skiej,
k tóre j zadaniem  jes t stw orzenie 
chaosu w Niemczech takiego, ażeby 
naród zatęsknił do zbawcy w osobie 
byłego cesarza.

Sztuczne powie
W ynalazek ten ma na celu nada­

nie pow ietrzu w zam kniętych loka­
lach własności dobrego, świeżego a- 
nalogicznego do górskiego ozonowa­
nego pow ietrza. Przeprow adzone w 
insty tucie  doświadczalnym  w Po­
znaniu badania, w ykazały  celowość 
tego arcyciekawegó wynalazku.

Je s t to kwarcowo - rtęciowa lam 
pa, w ytw arzająca fale nadfiołkowe 
(M ilikan‘a, Lym ana i inn.) w grani 
cach długości do 0.39 mikronów, 
charakteryzujące się pom iędzy mne 
mi zdolnością rozszczepiania cząste­
czek tlenu (O--*), którego atom y in sta  
tu nascendi łączą się następnie w czą 
steczki ozonu (O).

Lam pa ta nic poza tem i promie 
niam i nie 'wydziela, jest herm etycz­
nie szczelną i dla swego użycia nie 
wym aga ani specjalnych zachodów, 
poza włączeniem do kontaktu  elek­
trycznego, ani tez urządzeń.

Na talerzu w niew ielkiej gruszce 
kwarcowej osadzonej na estetycznej 
podstaw ie znajdu je  się żywe srebro 
czyli rtęć, k tó ra  tw orzy jedną z elek 
trod  lam py. P rąd , przechodząc od 
jednej elektrody do drug iej po przez 
wolną przestrzeń  pom iędzy elektro­
dami, k tó ra  zapełnia się rozrzedzo­
nemu param i rtęci w yw ołuje niębies 
kawo - fioletowTą forforescencję.

Lam pa dzięki znacznemu oporo­
wi zużyw a tak m inim alne ilości p rą ­
du, iż nawrnt n ie  zagrzew a się, przy

-czem urządzenie jest chronione 
przed krótkiem  spięciem przy porno 
ey wew nętrznej lam py oporowo- 
żarowrej, włączonej w szereg z gene­
ratorem  fal .nadfiołkowych.

A ni rtęć, ani też ap a ra tu ra  nie 
zużywa się wcale, nie ulega zepsuciu 
i nie w ym aga żadnej konserw acji.

Przem ianę dokonyw ającą się w 
pow ietrzu daje  się odrazu po włączę 
niu lam py zauważyć, gdyż z począt­
ku w pobliżu lam py, a za kilka mi­
n u t w całej ubikacji odczuwa się 
nadzw yczajną świeżość, charak tery  
styczny zapach ozonu i  łatw ość od­
dychania.

W  ciągu najw yżej kw adransa, 
kosztem niecałego grosza, powie- 
trze pokoju 150 — 200 m. kw. pojem 
ności zostaje całkowicie ozonowane 
i pod względem zdrow otnym  nie u- 
stępuje górskiem u powietrzu.

Dzięki estetycznym  własnościom 
w ytw arzanego ozonu zabija się w 
pow ietrzu  chorobotwórcze m ikroor­
ganizm y.

W ynalazek ten jes t dobrodziej­
stw em  dla piersiow o chorych i astn ia  
tyków, użytecznym  jest w każdym  
szpitalu , szkole, poczekalni, biurze, 
na  zgrom adzeniach w zam kniętych 
ubikacjach i t. p. w lokalach publi­
cznych, jak  kaw iarnie, restauracje, 
kabarety , tea try , kina i t. p. oraz w 
domu w szczególności ważnem jest 
zastosow anie lam py  tej w sypialn i.

UWa GA!
ZASTĘPSTW O na nadzwyczaj- 

nych w arunkach odda bardzo po- 
w ażna In s ty tu c ja  K redy tow a bil 
kunastu  uczciwym i p ilnym  za­
stępcom.

N ajw yższa i sum iennie w ypła­
cana prow izja!

Zgłoszenia do K asy  Chorych! 
Zgłoszenia osobiste w raz z do­

wodam i osobistem i p rzy jm uje  
In sp ek to r p. H. F R IS C H : 

d n ia  24 i 25-go października w 
Sosnowcu Hotel „V ictoria", 

dn ia  26-go października w Bę­
dzinie H otel „Bristol", 

dn ia  27-go październ ika w Czę­
stochowie Hotel „Pol on ja", 

dn ia  28, 29 i 30-go października 
w Łodzi H otel „Monopol", 

dn ia  31-go października w Łowi 
czu H otel „Polonja".

P . P . z najb liższej okolicy obej 
m ujący  nasze zastępstw o a zgia 
szający  się u naszego Inspek to ra  
o t r ^ m a ją  ZW ROT KOSZTÓW 
i O DROŻY!

Uciekł  pozostawiając żal w sercach i niezapłacone długi.

Ostrzeżeń5©
Chcąc nabyć proszki od bólu giowv 

z „KO G U TK IEM " „Migreno - Nervo- 
sm ‘ należy żądać takowych w oryg i­
nalnych opakowaniach Gąsecsiego. zna 
nych od lat trzydziestu. P rzy  zakupnie 
proszków^ z „Kogutkiem" „Migreno - 
Neryosin" zwracajcie uwagę na opako 
w anie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. O ryginalne  opakowania  po 5 
proszków  — pudełko 75 groszy.

__ Małe miasteczko Andritz w Sty- 
r ji poruszyła sensacyjna wiadomość 
o przyjeżdzie pewnego genjalnego i 
bardzo bogatego inżyniera — wyna­
lazcy.

Opowiadano sobie o tem u kupca, 
w aptece, na rynku, w ogrodzie miej­
skim. w kaw iarni i na pryw atnych 
Pr^yjęciaek, jednem słowem wszę­
dzie.

A ndritz szczyci się pięknym zam 
kiem. Nowoprzybyły młody i przy­
sto jny  inżynier — wynalazca, 'Wal­
ter Hans Richter, w ynajął zamek i 
opowiadał wszystkim, że urządził w 
nim laboratorjum, gdzie prowadzić 
będzie dalej swe

cenne prace chemiczne.
W krótce „genjalny" wynalazca 

stał się głównym tematem rozmów 
całego miasteczka. Łatwem, weso- 
łem obejściem potrafił zdobyć sobie 
serca. Opowiadał na prawo i lewo o 
swych bogactwach i zyskiwał obok 
sym palji nieograniczony kredyt.

W  maju tego roku zjawił się w 
miejskiej kasie oszczędnościowej i

dowiadywał się, na jakich warun­
kach może umieścić tam sumę 16.800 
dolarów (około 150 tysięcy złotych), 
które zamierza sprowadzić z jedne­
go z banków amerykańskich. To jesz 
cze bardziej podniosło kredyt 

„bogacza“ w miasteczku.
I  oto pewnego dnia lokator zam 

ku zniknął.
Zniknął, zostawiając nietylko żal 

w sercach, ale także poważne nieu- 
iszczone należności: zoslał winien 
czynsz za mieszkanie w zamku, a 
nadto nie zapłacił rachunków kraw 
cowi, szewcowi, kupcom kolonjal- 
nyin. jednem słowem praw ie wszyst 
kim

firm om  miasta.
Policja w Grazu zdołała ustalić, 

że „inżynier" Richter nie jest kim in 
nym, tylko znanym oszustem mię­
dzynarodowym, oddawna poszuki­
wanym przez władze, Armandem 
Schnurpfeilem z Saksonji.

S traty, jakie poniosło łatwowier 
ne miasteczko, wynoszą dziesiątki ty 
sięcy złotych.

Ze sportu
Z ŻYCIA MOTOCYKLISTÓW.

W  ubieg łą  niedzielę w W arszaw ie od 
był się zjazd kom isji sportow ej polskie 
go związku m otocyklistow ego, złożonej 
z przedstaw icieli zrzeszonych klubów. 
Z ram ien ia  k lubu  m otocyklistów  nasze 
go Zagłębia w zjeździe brał udział pre­
zes K. M. Z. D. p. H. Levittoux. Zjazd 
zagaił prezes P . Z. M. p. Modzelewski, 
poezem przew odnictw o obją! kapitan  
sportow y P . Z. M. kap itan  K ulesza. Z a­
daniem  zjazdu było w ytyczenie nowej 
drogi, ja k ą  m a kroczyć sport m otocy­
klow y w Polsce, to też w -w yniku ob­
rad. k tóre  trw ały  od godziny 10 rano do 
siódm ej wieczorem, uchwalono szereg 
regulam inów  sportow ych, rozstrzygnie 
to wiolo spraw  spornych, oraz zatw ier 
dzono kalendarz sportow y P. Z. M. na 
rok  1931. W  roku przyszłym  P. Z. M. 
urządza następu jące im prezy: 24 i 25 
m aja  ra id  W arszaw a W ilno, 28 czerw­
ca w yścigi o w ielką nagrodę Polski. 12 
lipca  w yścigi u a przełaj w Poznaniu  
,od 9 do 16 s ie rp n ia  raid  naokoło Pol­
ski i .20 w rześnia w yścig płaski w G ru­
dziądzu. Zaw odnik, k tóry  na powyż­
szych im prezach zdobędzie najw iększą 
ilość punktów  dodatnich, otrzvm a ty ­
tu ł m istrza  m otocyklowego Polski na 
rok  1931.

Zaznaczyć należy, że klub motocyklo 
wy Zagłębia Dąbrowskiego został zali­
czony przez P. Z. M. do wzorowo pro­
wadzonych obok klubu sportowego „U 
nion" w Łodzi.

W dniu  26 b. m. (w niedzielę) K. M. 
Z. D. kończy sezon le tn i jazdy następu 
jącym  program em : o godzinie 9 rano 
zb iórka na plac przed dworcem kole jo 
wym, następn ie  odjazd do kościoła do 
Czeladzi, poezem defilada przez m iasta  
Z agłęb ia  i na zasończenie o godzinie 
pierw szej po południu  wspólny obiad w 
cu k ie rn i w arszaw skiej i rozdanie na 
gród tu rystycznych . Zarząd K. M. Z. 
D. wzywa swoich członków do liczne- 
go udzia łu  w tem  święcie jesiennem  
klubu.

B IE G  KLTTĘU SPO RT. „STRZAŁA".
ł-bbei jesienny  bieg, o pu h ar wędrow 

ny  klubu sport. „S trzała" w Sosnowcu, 
odbędzie się na tra s ie  5 klin. i prow adzi 
u licam i: O strogórską, Radochy, Dębo 
wą, i I-go m aja.

Do biegu stanąć  m ogą zawodnicy, 
m ający  ukończone 18 la t, zrzeszeni w 
klubach i tow arzystw ach na teren ie  ca 
łe j Polski. S tró j lekko - a tle tyczny  obo 
w iązany.

Z b ió rka zawodników  odbędzie się 
w lokalu  k lubu  przy  ul. 1-go m a ja  24, 
o godz. 12-ej w poł.

Zgłoszenia p rzy jm u je  se k re ta rja t 
k lubu  do dn ia  26 bm., o godz. 11-ej 
przed południem .

Zarząd klubu  sportow ego „S trzała" 
przygotow ał dla zwycięzców szereg cen 
nych nagród, w postaci pięknych i e- 
ste tycznie  w ykonanych żetonów i dy­
plomów.

Skazana będzie m ogła wrócić do Paryża w roku 2250 ...

TabMM sd Bólu filowy
d la  d o ro s ły c h

-Koęutek-Migreno- Keryosirr
I 20 » O.5. )

Na każdej o ryginalnej fab le fce  f e s ł  
wytłoczony napi3..ni0R?:.*ia-'iE»vojtN*

— --= *• D .U »«P  HI SO> ••C*<rł -
A P T E K A  / ń A O . A . G ń 5 E C K W : & 0 .  ^ » M 5 5 / A W I E .

Osoby, dla k tórych przyjmowanie
P i o s z k u  stanów j  pewną trudność, mo­
gą uzywac proszek „KOGUTEK MI 
GRENO - NERVOSIN". w formie ta ­
bletki Opakowania po 20 tabletek w 
Pmhdku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta- 
i et.ek „Kogulek • Migreno • Nervo- 

sin  w oryginalnem  opakowaniu  Ga­
łeckiego.

D opiero w  roku Pańskim  2250 
będzie m ogła powrócić do P a ry ża  
elegancka dziś jeszcze, licząca 42 
lata., M adelaine Derouin.

D am a ta  została skazana ostatn io  
przez sąd na  13 m iesięcy w ięzienia 
za. 25 zkołei p rzestępstw , dokona­
nych w P aryżu .

Te 25 przestępstw , to w szystko 
kradzieże. M adelaine D erouin je s t 
bowiem notoryczną złodziejką.

P rzy  każdym  w yroku skazu ją­
cym o trzym ała ona jeszcze zakaz 
przebyw ania przez pewien ezas w 
Paryżu . Razom wynosi to ni m niej 
n i więcej, tylko okrągłe 320 lat.

K iedy  ogłoszono ostatn i w yrok, 
M adelaine skłoniła się grzecznie i 
zapy ta ła  prezesa sądu, czyby te 13 
m iesięcy w w ięzieniu n ie dało się

zamienić n a  dalsze 320 la t banicji, 
bo o ile sąd je s t tak  pełen nadziei 
co do je j żywotności, to ona więcej 
ceni obecnie rok życia na  swobodzie, 
niż 320 lat w dalekiej przyszłości. 
Sąd jednak  uprzejm ej prośby nie 
uwzględnił i p. M adelaine osiadła 
na  rok i m iesiąc w areszcie. 

mm

wypadan e, 
łupież,

— łysienie usuwa — 
J E s s n c J a  CHiNOWO-CHMIELOWA" 
I „ M y d ł o  CHiMOWO -OH VIIEL0 U Ł “ 

z K ogutkiem .
Sprzedają aptek i, sk ła d y  a p teczn e

SZ A JK A  SPR Y T N Y C H  OSZU­
STÓW G R A SU JE NA ŚLĄ SK U .

Na terenie województwa śląskie­
go operuje od kilku miesięcy szaj­
ka oszustów, trudniących się rze­
komo wyjednywaniem kredytu w 
państwowym banku rolnym w  K a­
towicach.

Oszuści zjawiają się u osób, ubie 
gających się o pożyczkę i przedsta­
wiają fikcyjne formularze do pod­
pisania, a następnie zabierają je, co 
lem rzekomego przedłożenia banko­
wi.

Za swe czynności pobierają od 
25 do 30 zl. ty tu łem  kosztów m ani­
pulacyjnych . W ładze ostrzegają  
w szystkich  przed  sp ry tnym i oszu­
stam i.



Nowy wystąp stawnego oszusta
Zastawił sam ochód sułtana m arokańskiego.

Paryż posiada w swoich murach 
prawdziwą skinę 

świata oszustów i złodziei, niejakie 
go Eljasza Cohena, który do swego 
nazwiska dodaje pięknie brzmiący 
przydomek wschodni, Ben Hanrusz.

ptóż ten Eljasz Cohen Ben Ha- 
musz poszukiwany jest obecnie aż 
przez

trzech sędziów śledczych,
z których jeden ma mu do zarzuce­
nia utworzenie komitetu ku uczcze­
niu lotników Costesa i Beljonta, ko­
mitetu, którego jedynym cłonkiem 
był właśnie p. Cohen i którego pie­
niądze, pobrane od licznych kupców, 
znikły bez śladu.

Inni dwaj sędziowie chcieliby wi 
dzieć p. Cohena za włamania, kra­
dzieże i różne oszustwa, ale pomimo 
sprawności policji paryskiej, nie mo 
gli dostać w swe ręce tej sławy zło­
dziejskiej.

Powtarzamy sławy, bo na ten wy 
raz zasługuje rozgłos czynu p. Co­
hena, dokonanego przed ośmiu laty, 
a polega jącego na tem, że okradł pe 
wnego jubilera paryskiego

na 60 tysięcy fianhów  
i to okradł w samym przedpokoju 
paryskiego prefekta policji.

Przedstawił się on w sklepie owe 
go jubilera jako sekretarz prefekta, 
w którego imieniu przyszedł wybrać 
trzy pierścienie na prezent imienino 
wy dla jego żony.

Wybrał jeden za 30 tysięcy fran 
ków, drugi za 17 tysięcy, a trzeci za 
13 tysięcy i zaprowadził syna jubi­
lera z temi pierścieniami do biura 
prefekta policji, usadowił go w poko 
ju dla prasy, a sam się oddalił, aby 
się przekonać, czy prefekt jest wol­
ny.

Za chwilę powrócił, oświadcza­
jąc, że trzeba będzie

ezekac długo, 
bo prefekt ma bardzo ważną konfe 
rencję, lecz on postara się przyspie 
szyć sprawę, pokaże pierścienie pre

fektowi i za pięć minut wróci z odpo 
wiedzią.

Nie wrócił jednak, zniknął bez 
śladu, a z nim zniknęły pierścienie, 
które odzyskano dopiero w kilka dni 
wraz z osobą p. Cohena, aż w Szwaj 
carji w Genewie, gdzie policja 
szwajcarska

aresztowała oszusta^ 
na podstawie telegraficznego zawia 
domienia policji paryskiej. Koszto­
wało to p. Eljasza Coiicna 5 lat wię­
zienia, ale wypuszczony nie zaprze­
stał zbrodniczego życia i to było po 
wodein „tęsknoty" do niego owych 
trzech sędziów śledczych.

Aresztował go dopiero czwarty 
sędzia i to za oszustwo popełnione 
na osobie

byłego suita,na Maroka,
Mulaja Hafida, który jest interno­
wany we Francji i mieszka pod Pa­
ryżem.

Mulaj Hafid ma się dobrze w nie 
woli francuskiej. Jego apanoże suł- 
tańskie wystarczają na utrzymanie 

wspaniałego Rolls Roysa. 
który jednakże znudził mu się i suł 
tan postanowił zamiast niego kupić 
sobie Hispano Suizę.

Polecił więc sekretarzowi sprze­
dać automobil, a Eljasz Cohen, zwą 
chawszy tą sprawę niewiadomo w ja 
ki sposób, ubrał się elegancko, po­
szedł do sekretarza sułtańskiego, 
przedstawił mu się za bogatego fa­
brykanta i umiał zyskać jego zaufa 
nie.

Targu dobito bardzo rychło. EF 
jasz Cohen

zapłacił wekslami 
i antómobil znikł, a-sułtan nadarem 
nie czekał kilka miesięcy na zapłacę 
nie weksli.

Ostatecznie okazało się, że auto­
mobil został
zastawiony w miejskim lombardzie, 
a policji paryskiej udało się nako- 
niec pochwycić ptaszka.

Obstrukcję
c h r o n ic z n ą ,  z a b u r z e n i a  ż o ł ą d k o w e  i k i s / k o w e

l e c z ą  ZIOŁA r e g u l u j ą c e  t r a w i e n i e

„BiSiSOSA” Mgistra E. WOLSKIEGO
Cena 2 0 pudełko. H» p ro w inc ję  w y sy łam y  za z a l icz en iem .  
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :
C e i . t r a i a  N a t u r a l n y c h  Ś r o d k ó w  L e c z n i c z y c h  

Sp Z 0;'r. ottp.
WarSigwa 46 m. 2 telef. 320-98

Sta?a komunikacja autobusowa Tarnaw — ttielce
przest Szczucin, Siopnśea, Busko. Kursuje autobus , L*rtcia“ 

luksusowo w yp osażon y  z centralnem ogrzewaniem. 
Odjazd i. Tarnowa godz. (i rano 
Przyjazd do Kielc godz. 10 rano 

Odjazd z Kielc godz. 16 
Przyjazd do Tarnowa godz. 20

Dogodne połączenia do pociągów lwowskich i krakowskich. Bliż­
sze informacje udziela na dworcach autobusowych Bronisław Kalicki.

Ogłoszenie licytacji.
N a  zasadzie  a r t .  52 i 53 U staw y  z 

u b ezp ieczen iu  u a  w ypadek  choroby’ Dz 
w iadom ości, że d n ia  30 p aźd z ie rn ik a  1 
p a ln i „K saw ery "  odbędzie się  lic y ta c ja  
sic  z lokom ob ili, h a sp la  p arow ego  i so 
na leżący ch  do k o p a ln i w ęg la  „K saw e 
K a sy  C ho ry ch  w Sosnow cu.

R uchom ości obejrzeć  m ożna w dn 
w ych  codz ienn ie  od 8 do 15 u O kręgow e 
r y e h  w B ędzin ie, M ałachow sk iego  6.

B ędzin, d n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  1930 r.

d n ia  19 m a ja  1320 r. o p rzy m u so w em  
. Ust. N r. 44, p o d a je  sit; do p u b liczn e j 
930 o godz. 12 w B ędzinie na p lacu ko- 

w I  te rm in ie  ruchom ośc i sk ła d a ją c y c h  
r to w n i oszacow anych  na Zl. 1800 g r.— 
r y “ n a  p o k ry c ie  n a leżn o śc i P o w ia to w ej

iu  l ic y ta c ji  od godz. 10 sp is  zaś tako - 
go  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy  C he

O kręgow y  E g z e k u to r  
P o w ia to w e j K asy  C horych  w S osnow cu 

J .  E O M A N E K .

Ogłoszenie o licytacji.
N a  zasadzie  a r t .  52 i 53 U staw y  z d n ia  19 m a ja  1920 r. o p rzym usow em  

u b ezp ieczen iu  n a  w y p ad ek  ch o ro b y  D z. Ust. N r. 44, po d a je  sic  do p u b lic zn e j 
w iadom ości, że d n ia  30 p aź d z ie rn ik a  1980 o godz. 10 w Sosnow cu p rzy  ul. S a  
dow ej N r. 6 odbędzie s ię  l ic y ta c ja  w I te rm in ie  ruchom ości sk ła d a ją c y c h  sią 
z p o m p y  „ S ir iu s"  typ . P . E. 5 h. Q l i t r  m in . 1500 oszacow anych  n a  Zł. 4200 
gr.— n ależący ch  do k o p a ln i w ęg la  k a m ie n n e g o  „A n d rze j I I I - c i“ n a  p o k ry c ie  
na leżnośc i P o w ia to w e j K a sy  C ho ry ch  w Sosnow cu.

R uchom ości obejrzeć  m ożna w d n iu  lic y ta c ji  od godz. 10 spis_ zaś ta k o ­
w ych  eodzienn ie od 8 do 15 u O k ręg o w eg o  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a s y  Cho 
ry c h  w Sosnow cu, S adow a 6.

S osnow iec, d n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  1930 r.
O k ręg o w y  E g z e k u to r  

P o w ia to w e j K asy  C horych  w Sosnow cu 
J .  R Q M A N E K .

P O T R Z E B N A  o n d u la to rk a , m ożliw ie 
s  in a n icu rem , s iła  p ie rw szo rzęd n a  od 
z a ra z  . S a lo n  k o sm e ty czn y , ła źn ia  hy- 
g ie n icz n a  „R om a", M ysłow ice, H. W a js-
b la t.____________________ _ _ _ _ _ _ _ _
C Z E L A D N IK  f ry z je r s k i  poszu k u je  stu  
łe j p ra c y  z u trz y m a n ie m  od zaraz . W i*  
dom ość: . .E x p re s ' D ąb row a. 
F R Y Z J E R S K I  pom ocnik  m łody, zdoS- 
n y  p o szu k u je  posady  od zaraz . Ł ask a ­
we zg ło szen ia  n a d sy ła ć  do „E xpre»u  
Z a g łę b ia "  D ąb ro w a  pod „S te fan " .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

N a u k a  i  w yeiiow an ie

Kino-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości"
BĘDZIN.

O d  p o n i e d z i a ł k u  20 -go  p a ź d z i e r n i k a  i d n i  n a s t ę p n y c h  
w s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  100 p ro c .  d ź w i ę k o w o  - ś p i e w n y ,  
p r z e w y ż s z a j ą c y  n i e z a p o t a n i a n e g o  „ Ś p i e w a j ą c e g o  b ł a z n a  
k tó r y  p r z e m a w i a  d o  w i d z a  z  e k r a n u  c z a r u j ą c e m i  p i e ­

ś n i a m i  n a j w i ę k s z e g o  a k t o r a  i ś p i e w a k a  z  A m e r y k i

„ Ś p i e w a k  J a z z b a n d u ”
W r o l a c h  g łó w n y c h :  A L .  J O L S O N  i M A Y  M C  A V O Y .

N a d o r o g r a m  100 p r o c  D O D A T F K  D Z W i k l O  )"WY.

A N O N S :  'A k r o t c e  u k a ż e  s i ę  „ A T L A N T Y K " .

I Kino-teatr

„Wawel"
w Sielcu

obok k o ś c i o ł a  
Te!. 7-65.

Zmiana programu.

Kino Teatr

„Miraż”
dąbrowa Górnicza, 3-oo Maja 14| t e l e f o n  3-01.

O d  c z w a r t k u  23 d o  n i e d z i e l i  26  p a ź d z i e r n i k a  1930 r.
w ł ą c z n i e .

P o t ę ż n y  w s c h o d n i  f i lm  a k c j a  k tó r e g o  r o z g r y w a  s ię  
w ś r ó d  b e z k r e s n y c h  p i a s k ó w  s ł o ń c e m  s p a l o n e j  A r a b j i

„ D z i e w i c a  z  K a i r u ”
W r o l i  t y tu ł o w e j :  P o s ą g o w o  p i ę k n a  M A R J A  J A C O B 1 N 1 , 

p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  n i e z r ó w n a n y  H A R R Y  L I E D T K E .  j

C H C E S Z  o trz y m a ć  p o sa d ą !  M usisz u- 
k ończyć k u rs y  fachow e, k o resp o n d e n ­
c y jn e  im . p ro fe so ra  S eku łow icza , W a r­
szaw a, Ż ó raw ia  42. K u rs y  w y u c z a ją  li­
s to w n ie : b u c h a lte r i i .  rac h u n k o w o śc i 
k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji h an d lo w e j, 
s te n o g ra f i i ,  n a u k i h an d lu , p ra w a , k a ­
l ig r a f i i ,  p is a n ia  n a  m aszy n ach , to w a­
ro zn a w stw a , an g ie lsk ieg o , f ra n c u sk ie ­
go. n iem ieck iego , p isow ni, g r a m a ty k i  
p o lsk ie j o raz  ek o n o m ji. P o  ukończen iu  
św iad ec tw a . Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w .

K u p n o  i sp rzedaż .

D O sp rz e d a n ia  sz a fa , s tó ł i lu s tro . W ia  
dom ość: S u ch a  22 u  gospodarza .
D R Z E W K A  owocowe, w yborow ych  
o d m ian  a g re s ty , po rzeczki poleca K a- 
szyńsk i. Z aw ie rc ie  — S e n a to rsk a . 
P O D W O Z IE  „O ppel" 4 C. u ży w an e  w 
d o b ry m  s ta n ie , o raz  osiem  opon,_ w tem  
cz te ry  nowe, ta n io  do sp rz e d a n ia . K a ­
tow ice G m ach  w ojew ództw a, pokó j nr. 
212 od 9 So 14-ej.    '
P IE K A R N IA  o dw ueb  piecach  w p e ł­
n y m  ru c h u , z w y ro b io n a  k lije n te lą  i 
je s t  n a  bard zo  d o b ry ch  w a ru n k a c h  za­
ra z  do o d s tą p ie n ia . W iadom ość: S osno­
w iec, P iłsu d sk ie g o  25. P eu ck e r.
P O R T R E T  T U SZ O W Y  a r ty s ty c z n ie  w y 
k o n an y  do fi P O C Z T Ó W E K  do d a je  za ­
k ła d  fo to g ra f ic z n y  M. S te lm aszczyk , 
S osnow iec - P o g o ń , u l. O rla  4. P rz y s ta ­
n ek  tra m w a jo w y  Ż erom sk iego  N r. fi. 
te le fon  6-11. _____________ _
l a j p n T d b r n e k. w p łacą  12 ty sięcy . 0 : 
fo rty  p iśm ien n e  pod „dom ek" do adm i
n is t r a cj i  Sosnow iec._______  —
DO sp rz e d a n ia  sam ochód F o rd  półeią- 
ża ro w y . B ędzin , K ra k o w sk a  14.

L O K  A  L E.

L O K A L  przem ysłow y  30 X  18 s .  
G A R A Ż E  do w y n a ję c ia . S osb®-
w iec. S w obodna 14_______________
D O  w y n a jęc ia  dom ek sk ła d a ją c y  s ię  s  
p o k o ju , kuchn i i szopy. W iad o m o ści 
P iłsu d sk ie g o  46. W. P ru sz y ń sk i.

M a try m o n j alne.

R O & W O D N lK , la t  38 p o szu k u je  kobie. 
ty  in te lig e n tn e j w ce lu  n ia lry m o n ja i-  
n y m . Z g to szem a „E x p res"  pod  „M ał­
żeństw o".

WBZ Z gu b io n e  d o k u m en ty .
K L IM C Z Y K  F ra n c isz e k  zg u b ił ksiązw j 
w o jsk o w ą, w y d an ą  p rz e z  P . K . U. fc>os-
n o w iec. _________  _______ _
K A L E T A  J a n  z  R o g o ź n ik a  zg u b ił k s ią ­
żeczce kasy  cho rycn , w y d a n ą  w S os­
now cu.  _ ____________________
P O K Y C K 1 S ta n is ła w  z g u b ił k siążk ą  k*  
sy  cno rych , w y d an ą  w S osnow cu. 
M A R C IN  UroinczyK. zgub ił książeczką 
k a s y  ch o ry ch , w yd a n ą  w Sosnow cu. 
M IC H A Ł  K o w alsk i zg u b ił dow od oao- 
b is iy w yuany  przez gin. Snochow ice. 
M IC H A L S K I S te fa n  zg u b ił k siążk ą  ka
sy cu o ry c u  w y d an ą  w S osnow cu._____
JA N  K w ia te k  z g u b ił książeczką w o j­
sk o w ą w y d a n ą  p rzez  P . K . U. Sosno­
w iec.

P O S A D Y  I P R A C E . m .
R Ó Ż N E .

S S I E ?

Tylko
po uk o ń czen iu  K u rsó w  F ro m a  w S os­
now cu, W a rsz a w sk a  22 m ożesz zostać  
zdo lnym  szo fe rem  - m echan ik it-m  p rzez 
p lan o w e teo re ty cz n o  p ra k ty c z n e  w ysz 
k o le n ie  i tem- sam em  zapew n ie  sobie
re n to w n ą  posadą.______________ ______ _
500.—~ZŁ. m iesięczn ie z a ro b ią  h a n d la ­
rze, d o m o k rążn i, agenci, sp rzed ażą  a r ­
ty k u łó w  d z ien n e j p o trze b y  Z trloszen ia 
p isem n e  p rz y jm u je  f irm a  „ P a r  , K a to
wice. P y r e k e y jna 10. pod ..500 . ___ _
U W A G A ! K A N D Y D A C I NA S Z O F E ­
RÓ W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc bve zdo- 
liym  szoferem  trze b a  się  w yszkolić , 
ta m  gdzie są w a rs z ta ty , k tó re  przed za­
p isan iem  się m ożna obejrzeć . J a z d a  nn 
sam ochodach  k ilk u  ty p ó w  z rożm -nn 
p rz e k ład n ia m i. P o  u k o ń czen iu  m k ie j 
n au k i, m oże s łu c h ac z  m ieć po jęc ie  o 
sz o fe rs tw ie  i być zdolnym .^ W iedzą .ę 
zdobędzie na k u rs a c h  S t. K o n o p k i s o ­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  n a  now y
k u rs  codzienn ie. ____    ,
P O l^ T /E B N r  zdolni kow ale . F irm a  
P a ją k  i R-ka D ąb ro w a, P iłsu d sk ie g o  W.

PK Z ik J M U J Ę  zam ó w ien ia  n a  poń ­
czochy. sk a rp e tk i. Sosnow iec, M ila  7,
in ieszk . 6 . _______ ____ i______ _ _ ______ .
D M A  19.10. 30 r. ja d ą c  około godz. 7-ej 
w ieczorem  z D ąb ro w y  p rzez  K ędzia, 
Czeladź. B a ń g ó w  do K n u ro w a  zg u b iłem  
dw ie n a m o n to w an e  g u m y  sam ochodo­
we w ra z  z ko łam i. Ł ask aw y  zna lazca 
zechce zw rócić  w zg lędn ie  w skazać do 
a d m in is t ra c ji  „ E x p re su “ za dob rem  wy- 
n a  gro i 1 ze u i e m . Ko zioł, u l. R u d n a  „1. _ 
ZGLN E L A  k ro w a  w nocy  dn. 15.19.
z rzeźni m ie jsk ie j m . S osnow ca, czerw o­
n a  z b ia ły m , rog i m ałe. s te m p lo w a n a  
znak iem  A. R. K to b y  w iedzia ł o z a g i­
n io n e j p ro szo n y  je s t  o zaw iad o m ien ie  
rze źn i m ie jsk ie j te l. N r. 4-01. łu b  kom i- 
s a r j a tu  tel. N r. 3-61. za w y n ag ro d ze­
n iem . A b ra iu  R u s inek. ________ __
N IN IE  J  SZUM  u n ie w a żn iam  zg u b io n y  
w eksel w y sta w io n y  in b lanco  przez 
K y rc a  H e n ry k a . K o co t F a b ja n .
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